demische Blätter, które jest organem „Związku 
studentów niemieckich*, ogarniającego sobą całą 
młodzież uniwersytecką w Niemczech. Owóż, 
skutkiem roli swojej, wpływowe oczywiście wśród 
młodzieży to pismo, zamieściło świeżo korespon- 
dencję z Pragi, w niej zaś taki ustęp, odnoszący 
się do tragicznej awantury Biberle-Linhart, 
w której jak wiadomo, ten ostatni, student cze- 
ski, utracił życie w sporze z kolegą niemieckim: 
„Wśród całej młodzieży niemieckiej 
ubolewanie nad krwawym wynikiem 
awantury cofnęło się przed uczuciem 
żywego zadowolenia, iż oto fanatyka 
narodowego spotkała niezwłocznie 
kara zasłużonas.. 


młodzież agitacje namiętne Wolfów i Schnenere- 
rów! Wsprzeczce studenta Czecha ze studen- 
tem Niemcem, pierwszy z nich ginie, a w parę 
tygodni po tem znachodzi się akademik nie- 
miecki, który konstatuje publicznie, że krwa- 
wy wynik awantury obu młodzieńców nie 
wywołuje wśród młodzieży niemieckiej ubo- 
lewania, ale raczej zadowolenie, iż miano- 
wicie 
dowości akademika Czecha, spotkała „kara za- 
służona* i to na miejscu! Ale nie dość na tem, 
że znalazł się zgangrenowany moralaie szubra- 
wiec, czy głupiec bezmyślny, który odważył się 
wypisać publicznie tak potworną uwagę, organ 
młodzieży uniwersyteckiej w Berlinie, drukuje 
ją bez słowa jakiegokolwiek zastrzeżenia lub 
krytyki! Innemi słowy Akad. Blatter zgodziły 
się ze zbójeckim poglądem swego praskiego ko- 
respondenta, świadcząc w ten sposób o zupeł- 
nej deprawacji etyki, a choćby najprymitywniej- 
szych uczuć humanitarnych wśród młodzieży 
niemieckiej... Dowód to zaprawdę takiego zwy- 
rodnienia, zbydlęcenia — rzec można — tego 
kwiatu, tej „przyszłości“ 
że aż lęk zdejmuje, co z takiej młodzieży wy- 
reśnie gdy po latach, koleją rzeczy naturalną, 
zajmie ona miejsce swych ojców i mistrzów. 
W krainie filozofów i poetów zapauuje chyba 
ni. podzielnie dziczyzna starych Germanów, na 
wstyd i urągowisko oświącie ery chrześcjańskiej... 
$ 


temu zgromadzenie czeskich mężów 
na ktørem dr. Edward Gregr 
uwagi godne poglądy na tereźniejszą sytuację 
w Austrji i stosunek Qzechów da rządu. 
liśmy już hr. Thuna — zaczął 
— z jego działalności, jako namiestnika cze- 
skiego, w której nam się nie podobał wcale. 
Lecz w polityce nie rozstrzyga sam sentyment. 
Wiedzieliśmy, że on jest nietylko austrjackim 
arystokratą, ale i 
ojczyznę i ma poczucie sprawiedliwości... Spo- 
dziewaliśmy 
strukcję i być może, iż to byłoby mu się po- 
wiodło, gdyby był nie miał rąk 
Powołanie członka naszego stronnictwa do ga- 
binetu, uważam za pożądane dla interesów 
naszych. Nie mamy też najmniejszego powodu 
do okazywania drowi Kaizlowi jakiegoś niedo- 
wierzania i nie wątpimy o jego patrjotyzmie. 


zmiany taktyki. Nie staliśmy się jednak stronni- 
ctwem rządowem, lecz tylko nie chcemy robić 
opozycji, jak długo możemy mieć nadzieję. że 
nie pędzie się przeciw nam rządziło. Gdyby rząd 
zajął wrogie przeciw nąm stanowisko, to cała 
delegacja czeska, jak jeden mąż, stanie przeciw 
nieruu, choćby Bóg wie wielu Czechów w ga- 
binecie zasiadału! Uprawiamy teraz politykę wy- 
czekiwania, etapów, i spokojnie patrzymy, czy 
rząd spelnia dane nam przyrzeczenia. 
wisko takie nie oznacza jeszcze zupełnego zau- 
fania do rządu. Tę politykę etapów objaśnię 
na przykładzie praktycznym. 
żnika, który mi ma zapłacić większą kwotę, a 


wyborcy stolicy polączonych dwóch takich kró- 
lestw, których nigdy nie było i takiego wiel- 
kiego księstwa, które nigdy nie istniało, gotują 
się przystąpić z namaszczeniem do wykonania 
świętych obowiąsków obywatelskich. Wynurzy- 
łem już w swoim czasie mój żal serdeczny, że 
do biesiady tej zasiąść nie mogę. 
wprawdzie nie opuścił, ałe wrodzony spryt kro- 
nikarski podszepnąi mi, że przy tym ogniu, 
mimo tak znacznego oddalenia, 
przecie upiec własną, choć małą  pieczonkę. f 

Przyszło mi na myśl, że na kronikę dzisiejszą |/ścia. 
nikt we Lwowie nie zwróci uwagi. Ktoby się 
chciał nią zajmować wówczas, 
i działa 15 komitetów wyborczych z 15 prezes 
sami, 30 wicepresami, tyluż sekretarzami i z ty- 
siącem _ pięciuset 
kiedy jedna chwila szczęśliwego natchnierfa 
może wtloczyć w kurulne krzesła rady miej- 
skiej, peryferje stu nieustraszonych Katondw 
i złotoustych Demostenesów, a jeden krok fal- 
szywy „Otów ster nawy nadpeltwiańskiej oddać 
w ręce Herostratów i Ravacholów. 


dziejawego, mam nadzieję, że pod jego paraso- 
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Marjacki l. 6 i 7 i Biuro dzienników Toqadwika 
Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9. 

«e Wiednia: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik*s Nach. Rudolf 
Mosse i J. Danneberg: w Paryżu: C. Adam 38. 
rue de Varenne. 

Uyłoszenia przyjmuje się za opłatą A0 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 


lvomiesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 


komunikaty po kronice za jeden wiersz G0 ct. 
Prywatne korespondencje R% i nekrologja ©%0 sentów od 
wiersza. 


Drobne piosse 1', centa od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po R ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


1 


L a LJ . 
Z chwili bieżącej. 
Lwów 18 lutego. 
(Zdzicaenie młodsieży niemieckiej). 
W Berlinie wychodzi czasopismo pt. Aka- 


go. 


Oto — do czego doprowadziły niemiecką 


sfanatyzowanego na punkcie swej naro- 


narodu niemieckiego, 


* * 
(Polityka „na raty*.) 
W Slan, w Czechach, odbyło się kilka dni 
zaul .lna, 
wypowiedzial 


Zna- 


rzecz swoją 


czeskim, który kocha swą 


się, że mu się uda okiełzać oh- 


związanych. 


Otóż wszystkie te względy skłoniły nas do 


się, 


Stano- 


Jeżeli mam dlu- 


ee ZE A 


KRONIKA NIEDZIELNA. 


Dzisiejszą kronikę piszę w chwili, w której 


iem („pod zasłoną* już się nie pisze, 
trąci szablonem) uda mi się przemycić parę 
strasznych herezyj, za które w innej porze cze- 
kałyby mnie może protesty, glosy oburzenia, 
a co najmniej spotkałby mię zarzut, że dla mnie 
nie ma już nic świętego. I 
się, że korzystam z bratobójczej walki. korzy- 
stam z dni, w których ocy obywateli Lwowa 
zwrócone są czujnie i stale na oblicza tego ty- 
siąca mężów, którzy są gotowi dla dobra miasta 
poświęcić swe głowy do myślenia, a pośledniej- 
sze członki do siedzenia. 


al ten mnie 


uda mi się 


kiedy myśle 


komitetowych, — wówczas, 


pelnie bierny... 
sowe zdobycze Czechów -— wśród nich na pier- 
wszem: miejscu rozporządzenia językowe, które 
powinne nietylko pozostać nadał, ale należy je 
pogłębić 
stępującemi słowy : 
wierzę, gdyż z narodowcami niemieckimi, — 
którzy radziby postępować z nami analogicznie, 
jak Prusacy z Polakami w Księstwie Po- 
znańskiem, — nie możemy się przecie pogodzić, 
inni zaś Niemcy malo kogo mają po za so- 
bą, Niemcy mają w porównaniu z nami tę wiel- 
ką korzyść, że idą zjednoczeni i posiadają wiel- 
ki wpływ na politykę zagraniczną. Ponadto trzy- 
mają w swej garści całą biurokrację, i szczę. 
śliwem dla nich zrządzeniem losu także ad- 
ministrację armji... 


We Lwowie Niedziela 


dnia 19 Lutego 1899 r. 


Rok XXXII. 


DZIENNIK FOLS 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie Ś. rano 


Wprawdzie  obalilibyśmy Thuna, lecz po- 


mimo, że nie jestem jego adoratorem, wolę je- 
go rządy aniżeli n. p. takiego Ohlumecky'e- 


Bilans naszego wyczekiwania nie jest zu- 
Tu wyliczył Gregr dotychcza- 


jeszcze. Skoń:zył wywody swoje na- 


W pokój z Niemcami nie 


Z obozu ruskiego. 


(-Jesacze memorjał bukowiński. — O c ideie 
„russkim?* — Ataki na Wielkopolan, — Wspo- 
mnienie o kamaryli. — Ruskie kapituły. — 
Walka o... świnie. — Kwestja fonetycena. — 


Nesnaty sscso). 


Hałyczanyn poddając dopiero teraz krytyce 
znany nam memetjał Rusinów bukowińskich do 
synodu prawosławnej cerkwi na Bukowinie, do- 
chodzi do wielce ciekawych wniosków, że wła- 
ściwie w całej tej sprawie należy dopatrywać 
„intrygi jezuickiej“. 
wcale niedwuznacznie podsuwać konsystorzowi 
metropolitalnemu w Czerniowcach czy to indolen- 
cji, czy nawet ukrytej myśli umyślnego pójścia 
na rękę jezuitom w kierunku skaptowania buko- 
wińskich prawosławnych Rusinów dła kościoła 
rzymsko-katolickiego, lub co jeszcze dla Hały- 
czanyna gorsza, — dla grecko unickiego. Z ca- 
łego długiego w tej sprawie artykału, naszpi- 
kowanego falszatui i nienawiścią dia idei kato- 
lickiej, wyłazi jak szydło z worka tə jedynie, 
że pismu temu i całemu obozowi, który repre- 
zentuje, hynajmiej nie cożchodzi się o prawo- 
sławie, jako o wyznanie religijne, ale « 
tyczną kwestję prawosławia, które jako takie 
będzie Rusinów tego wyznania trzymać zawsze 
bliżej „matuszki Rassieji*. Niechby więc Rusini 
bukowińscy nawet zupełnie zatracili swój cha- 
rakler narodowy, niechby się zupełnie przemie- 
nili na Rumunów — to naszym moskalofilom 
„wsio rawno* — byle zatrzymali wyznanie pra- 
woslawne ! 

Pod napisem „Polsko-pruska hadjuka* (ga- 
dzina) rzuca się organ „narodowców* Diło na 
Dsiennik poznański za artykul jega o stosun 
kach cerkwi unickiej -w Galicji wobec mianowa 
nia ks. Kuiłowskiego metropolitą balickim. Po- 
minąwszy fakt, ża zdaniem Diła poznańska 
prasa powinna pilnować tamtej, zagrożonej przez 
prusaków dzielnicy, a nie zajmować się wcale 
sprawami katolickiej Rusi (dlaczego?), poznać, 
że Diło irytuje się więcej przypomnieniem prze- 
szlości nowego władyki, tak odmiennej od prze- 
szlości Jachimowiczów, Kuziemskich it. p. ksią- 
żąt ruskiego kościoła 
świętojurskiej, która aspiracjami do prawosła- 
wia spowodowała swego czasu upadek matro- 
polity Józefa i dopiero za rządów ś. p. kardy- 
nala uszy musiała położyć pa sobie. Rozumie 


Nie waha się on nawet 


poli- 


tudzież dawnej kamaryli 


że Dio nie omieszkalo przy sposobności 


przypomnieć Wielkopolanoma wszystkich obelg, 
jakiemi Bismark rzucał w twarz Polakom. 
Sprawa gal. kasy oszczędności daje naszym 
Rusinom nowy temat do nawoływania „swoich“, 
ażeby lokowali kapitały w ruskich towarzy- 
stwach. Pisma ruskie podnoszą mianowicie, że 
tak gal. kasa oszczedności, jak i Tow. kredyto- 
we ziemskie, w klórych to dwóch instytucjach 


bo to 


Tak jest, przyznaję 


A więc ad rem. 


7 Nie mam szczęścia znać pana Szczepanika. 
Jestem tak dalece bezwstydny, że przyznam się, 
% nie odczuwam calego ogromu tego nieszczę- 


Czasami przychodziła mnie wprawdzie 


ochota odwiedzić w Wiedniu „Societć pour des 
inventions Jan Szczepanik & Comp.*, 
przód wojna hiszpańsko-amerykańska zachwiała 
mymi finansowymi interesami, a obecnie mam 
uwięziony kapitał w galicyjskiej kasie oszczę- 
dności i w przedsiębiorstwach naftowych. Nie 
wiem zaś czy wypada napisać do Wiednia: 
„Jeżeli szanowna Societé przyjedzie do Krako- 
wa, to proszę, aby mnie odwiedziła, bo chcial- 
bym się z nią poznać”... 


ale na- 


Otóż nie znając pana Szczepanika, ani je- 


Pojmując całą ważność nadchodzącego faktu | go „et Comp.“ nie będąc wynalazcą, a więc nie 
y 


x 


mając do niego fachowej zawiści, śmiało mógl- 


| on nie może tego na razie uczynić, to godzę | lokowane bywają fundusze cerkiewne, nie po- 
się z nim „na raty“, aby mu dać czas d' wy- 
równania długu. Tego rodzaju „raty* przyzwo - 
liliśmy hr. Thunowi, a nie da się zaprzeczyć, 
że on tych rat dotrzymuje. Opozycyjne na- 
sze stanowisko doprowadziłoby wkrótce do roz- 
bicia prawicy i wyosobnienia Czechów. 


siadają ruskich druków. Ot! powód dostateczny» 
aby tam nie lokować kapitałów. Zapominają 
tylko o jednem, mianowicie, że fundusze cer- 
kiewne jako publiczne i publicznej a raczej rzą- 
dowej kontroli podległe, mu:zą być lokowane 
w efektach, pupilarne bezpieczeństwo mających. 

Drugim interesem, na który obecnie do 
ąsładania kapitałów wzywają pisma ruskie, to 
„Spółka podgórska w Stęnisławowie*, zajmu- 
jąca się handlem bydłem : nierogacizną. — Ro- 
dzaj ten handlu — przedewszystkiem świńmi — 
oparty jest na narodowej podstawie, bo ma 
być środkiem do walki «konomicznej z mazu- 
rami, handlem tym we wschodniej Galicji się 
zajmującymi. Ano! — ciekawa to wajka o świ- 
nie... i ciekawe będą jej rezultaty. 

Rozporządzenie krajowej rady szkolnej o 
nauce języka ruskiego w szkolach średnich z ru- 
skim jezykiem wykładowym, w dalszym ciągu 
psuje krew „wielko-russom* (czytaj moskalo- 
filom). 

Wznawia się walka wich obozie przeciw fo- 
netyce i jej wprowadzeniu do szzolnej pisowni. 
Oczywiście upatrują w tem zamach na ideę 
wielkorusską, wszelkie howiem dążenie do se- 
parowania Rusi halickiej od wszystkiego, co ją 
z Rosją wiązało, nie może się im podobać. Tak 
tedy wyłoniła się znowu kwestja językowa, owe 
wieczne ruskie „neznatyszczo*, zapełniające jak 
rok dlugi łamy pism ruskich, obok nieustającej 
nigdy walki z Polakami o „prawa* na Rusi. 


Nowe fimdacje stypendyjne. 


Zmarły w Nehrybce w r. 1897 Karol Bie- 
lawski, właściciel dóbr, ustanowił fundację 
stypendyjną imienia Karola Biela wskiego z ka- 
pitalem 20.000 zł. Dochody z tego kapitału 
służyć mają na dwa stypendja dla uczniów 
z rodziny Bielawskich, Saleniewiczów, Dułębów, 
Witolda Żebrackiego, Janiszewskich t. j. kre- 
wnych fundatora i jego żony, kształcących się 
w jakimkolwiek zawodzie z dobrym postępem. 

2. Zmarła we Lwowie w r. 1895 Aniela 
Hoffmann de Sternhart, sierota po ma- 
jorze, ustanowiła dwie fundacje, a mianowicie 
3000 2l. na fundację swego imienia dla sierot 
wojskowych, oraz 4.000 zł. na fundację zapo- 
mogową dla sierot po młrściauach z gmin So- 
lin, Maksymowka, Roztoczek, Tysów i Bubni- 
szcze obr. gr. kat, celem dopomożenia im w 
kształceniu się w rzemiośle. 


8. Zmarły w Pstrągowie Władysław Ło- 
ziński przeznaczył część majętności swej Mo- 
raskówna, dalej obligacje indemnizacyjne warto- 
ści 6.600 zł. w. a., oraz akcje kolei siedmio- 
grodzkiej im. wartości 1000 zł., swej żonie na 
dożywocie, a po wygaśnięciu dożywocia, jako 
wieczysty kapitał na utworzenie fundacji sty- 
pendyjnej dla uczącej się pilnie i moralne ży- 
cie prowadzącej młodzieży. Stypendja przezna- 
czone są przedewszystkiem dla krewnych fun- 
datora i mają wynosić po 200 zł. dla każdego 
chłopca, pozostała reszta rocznego dochodu 
przeznaczona jest dla jednej uczenicy z rodziny 
fundatora pochodzącej, W braku takich kandy- 
datów, obrócić nałeży na stypendja roczne po 
100 zł. dla dzieci biednych polskich oficjalistów 
prywatnych, aż do ukończenia nauki w okra- 
nym zawodzie. 

4. Zmarły w Tarnopolu w r. 1897 Michał 
Missberger ustanowił dwa stypendja po 
500 zł, dla dwóch ubogich r.łodzieńców naro- 
dowości polskiej, religii rz. kat., którzy po 
złożonym egzaminie dojrzałości, wyższym stu- 
djom na wszechnicy we Lwowie lub Krakowie 
oddawać się będą, a to: jedno dła ucznia wydzialn 
prawniczego, drugie dlą ucznia studjum rolni- 
czego, 

b. Z okazji jubileuszu 50-letnich rządów 
cesarza, złożył p. Władysław Rieger właści- 
ciel dóbr Zimna woda 1000 koron w papie- 
rach wartościowych na stypendjum dla ucze- 
nicy szkoły ludowej w Warzycach Stypendjum 
ma być wypłacone po ukończenia szkoły, doj- 
ściu do pełnoletności, lub wyjściu za mąż. 


bym powiedzieć, że mnie ani ziębi, ani grzeje. 
A jednak grzeje mnie, nie on wprawdzie, ale 
jego reklama. Poty na mnie biją ilekolwiekbądź 
razy, a zdarza się tu codziennie, ujrzę w jakiem 
piśmie tygodniowem lub dzienniku artykuł o 
naszym Kdisonie. Poty te pochodzą z radości, 
bo za każdym razem sądzę, że nareszcie czegoś 
ważnego o nim się dowiem, że zaspokoję uczu- 
cie patrjotycznej damy z tryumfów rodaka, że 
nareszcie zobaczę, jak Niemcy, Anglicy i inne 
pogańskie narody plackiem przed nim padają. 
A tymczasem nic. Dowiaduję się tylko: pan 
Szczepanik pracuje nad takim, a takim wyna- 
lazkiem, pan Szczepanik udoskonala swój wy- 
nalazek, pan Szczepanik jeździł balonem, pan 
Szczepanik na wystawie paryskiej będzie miał 
swój pawilon, pan Szczepanik został wzięty do 
wojska, pan Szczepanik nie zosłał wzięty do 
wojska, pan Szczepanik ma bujne wlosy, pan 
Szczepanik zarobił trzy miljony, pan Szczepanik 
zarobił 12 miłjonów, pan Szczepanik przyjechal 
do Lwowa, pan Szczepanik przyjechał do Kra- 
kowa, pan Szczepanik wyjechał ze Lwowa, pan 
Szczepanik wyjechał z Krakowa, pan Śzczepa- 
nik nosi się z nową myślą, pan Szczepanik ma 
wąsy zakręcone do góry, pan Szczepanik zapi- 
sany został do grona nauczycieli szkoły ludowej 
w Łobzowie, pracownię pana Szczepanika zwie- 
dził książe Gróronos i hrabia Głupen-Glupski, 
pan Kleinberg (et Comp.) kocha pana Śzczepa- 


KORESPONDENCJE. 


Czerniowce 17 iutego. 
(„Czytelnia polska“. — Jej działalność. — „Dom polski“), 

W niedzielę 19 b. m. odbędzie się tu walue 
zgromadzenie członków najstarszego stowarzy- 
szenia polskiego na Bukowinie „Czytelni pol- 
skiej“. Z rozeslanego członkom sprawozdania z 
działalności wydziału w roku ubiegłym dowia- 
dujemy się, 'iż wydział głównie zajmował się 
rozszerzeniem bibljoteki i czytelni gazet, opieką 
nad ubogimi i gromadzeniem funduszów na bu- 
dowę „Domu polskiego* w Czerniowcach. Bi- 
bljoteka liczy dziś 4.800 dziel, a do 10.000 to- 
mów i cieszy się ogromną frekwen ją czytają- 
cych. Czytelnia posiada z0 pism codziennych, 
a drugie tyle tygodników, dwutygodników, mie- 
sięczników itp. Przy bibljotece istnieje pokaźny 
dosć zbiór numizmatów, dotychczas atoli nie 
uporządzowany dla brakn fachowego znawcy. 

Bardzo wydatną jest humanitarna działal- 
ność Towarzystwa. Z posiadanych pod wiasnym 
zarządem fundacy; rozdziela co roku cztery za- 
silkki po 50 zl. dla uczącej się młodzieży, ku- 
puje książki szkolne, rozdziela między biedną 
młodzież cieple ubrania, opiekuje się stale za 
pośrednictwem sekcji pań przeszło 100 ubogiemi 
rodzinami polskiemi itd. 

Fundusz na budowę „Domu polskiego*, znaj- 
dujący się w kasie Czytelni, wynosi pólszosta 
tysiąca zł. Głównym przedmiotem narad nie- 
dzielnego zgromadzenia będzie sprawa budowy 
owego domu. Sprawa to jest bardzo piekąca, 
albowiem brak lokalu odpowiedniego tamuje 
rozwój wszystkich polskich stowarzyszeń w Czer- 
niowcach. 

„Czytelnia polska“ w Czeraiowcach, naj- 
starsze, jak już wyżej zaznaczyliśmy, stowarzy- 
szenie polskie na Bukowinie, bo istniejąca od lat 
przeszlo 30, zasłużyło się bardzo około rozwoju 
ducha polskiego wśród Polonji czerniowieckiej 
i zasluguje na jak najgorętsze poparcie ze strony 
calego społeczeństwa polskiego. Im silniej będzie 
Gzyteinia stala, im większe będzie miała fun- 
dusze, tem więcej na korzyść Polonji czernio- 
wieckiej zdziałać potrafi. 

Bardzo skąpo płyną składki na budowę 
„Domu polskiego“ w Czerniowcach. Dotychczas 
za lat kilka zdołano zebrać zaledwie 5500 zł. 
A dom taki, to ważny posterunek polski na 
kresach. Obowiązkie + wszystkich Polaków po- 
winno być, przyczynić się choćby drobnym da- 
tkiem, do tego funduszu, tak, aby ten „Dom 
polski* mógł jak najprędzej stanąć i pomieścić 
w swych murach wszystkie stowarzyszenia pol- 
skie w Czerniowcach. Przy zbieraniu składek 
na gimnazjum w (Cieszynie, na szkołę polską 
w Białej, nie powinno się zapominać także o 
kresach wschodnich, o Polonji czerniowieckiej, 
lecz i jej należy pospieszyć z pomocą do budo- 
wy „Domu polskiego*. 


Lwów 1896 — 1898. 


(Budowy i roboty.) 

Z ważniejszych prac w zakresie budowni- 
ctwa miejskiego wymienić należy: a) koszary 
arcyks. Karola Ludwika przy ul. Kleparowskiej 
(7 budynków), b) koszary kawalerzyckie przy 
ul. Łyczakowskiej (4 budynki) i c) parterowy 
barak dla obrony krajowej nad stawem Pel- 
czyńskim. Dalej przeprowadzono rekonstrukcję 
cerkwi św. Mikolaja, zbudowano dzwonnicę, 
bramę i mur OO. Franciszkanom, zrekonstruo- 
wano kościól Klarysek, wykończono pod dach 
szkolę św. Marcina, wybudowano dwa budynki 
administracyjne dla rzeźni, a wreszcie dwa do- 
my mieszkalne i jeden administracyjny dla ko- 
lonji w Brzuchowicach. 

Ta zaznaczyć także należy budowy monu- 
mentalne: teatru i muzenm przemysłowego. 
Otwarto prawie 20 nowych ulic, uregulowano 
na znaczniejszej przestrzeni 10, częściowo zaś 
34 ulic, zmniejszono strome spadki w 7 uli- 
cach (pomiędzy temi ul. Kurkowa, Łyczakowska, 
Sykstuska i Teatyńska). Uregulowano i przebu- 
dowano 22 ulic i placów (około 52859 m.) 

W systemie brukowania zaszły znaczne 
zmiany: obecnie używa się kamienia ze Syno- 


nika, pan Szczepanik kocha pana + leinberga. 
Niezadługo, a będziemy czytali, że pan Szcze- 
panik ma katar, że lubi czarną kawę, że ma 
zamiar się ożenić (a daj mu Panie dobrą żonę i 
ładne dzieci!), Wszystko to, jak i poprzednie 
wiadomości, będzie równie przyjemne dla „pol- 
skiego” serca, równie rozczulające, — aie (pro- 
szę mi darować) ja chciałbym czegoś więcej. 
Jabym pragnął, aby raz te zapowiadane, wieko- 
pomne wynalazki wyszły z dziedziny projektów 
i doskonaleń, jabym pragnął raz wiedzieć, dla- 
czego co chwila spoiykam się z portretem pana 
Szczepanika i z artykułami, które z jego istnie- 
nia strasznie cieszyć imi się każą. 

Trzeba być sprawiedliwym. Pan Szczepa- 
nik podobno rzeczywiście dokonał ważnego wy- 
nalazku w dziedzinie tkactwa. Bardzo dobrze. 
Należało to podnieść, ogłosić, pochwalić się po- 
mysłowością rodaka. Ale i tu przesada byłaby 
nie na miejscu. Oprócz tkactwa istnieje jeszcze 
kilka tyslęcy rodzajów pracy ludzkiej. Każdy z 
nich się udoskonala, każdy w ciągu wieków 
miał po kilku, jeżeli nie kilkudziesięcin Szczepa- 
ników. Gdyby ktoś zdobył się na szczegółowy 
spis tylko tego, co w wieku XIX wynaleziono 
i udoskonalono na wszelkich polach pracy ludz- 
kiej, to spis ten możeby się nie dał pomieścić 
w jednym tomie, a nazwiska wynalazców i „du- 
skonalców* zajęłyby pewnie kilkanaście stronnic. 
A (zdejmijmy pychę z serca) w spisie tych na- 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Kocznie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zł 


50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłką do 
domu Jopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesy pocztową w państwie austrjackium, rocznie 
EA. — półrocznie 12 zł — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. 


Ł przesyłką pocztową za granicę do całych Niemie: rocznie 


50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków -— kwartalnie 20 franków. 


Kiuru Redakcji „Dziennika Polskiego*. plac siarjaci 


liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171 
Rękopisów Redakcja mie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct. 


| wódzka i Skolego, wytrzymałego równie jak 
porfir, a tańszego o 12l. 22 ct. na 1 metrze [|]. 
Razem ułożono w latach 1896 — 1898: 


bruków 33.378:71 m3, 

chodników 27.123:37 m3. 
krawężników 21 856'10 metr. bieżących 
wjazdów, rynsztoków, 

przechodników 18.800 49 , b 


Oprócz tego wykonano: a) bruk drewniany 
w ul. Piekarskiej (2.08000 m); b) bruk asfal- 
towo makademizowany w ulicy Kosciuszki 
(1.03466 m°?) i c) bruk z cegieł! asfaltowo- 
granitowych w nl. Batorego (1.821-32 m’). 

Kanałów betonowych nowych wybudowano 
w 66 ulicach 10.46265 metrów bieżących. Nad- 
to zrohiono 159 wlewów i 192 namulników. 
Robót około wyposadzkowania, zasklepienia 
i przelożeria koryta Pełtwy, względnie Pasieki, 
dokonano na przestrzeni 745'35 m. bież. 

Bardzo wiele zrobiono w kierunku rozsze- 
rzenia i upięszenia plantacyj, a mianowicie prze- 
istoczono całą górną część parku Kilińskiego, 
urządzono i oddano do użytku publiczności plan- 
tacje na górze ś. p. Wiśniowskiego, rozszerzo- 
no znacznie plantacje t. z. „debry wuleckie* i 
urządzono piękny skwer na placu św. Jerzego, 
na przestrzeni okoio 4 morgowej. 

Obsadzona 27 ulic i placów drzewami, a 
istniejące trawniki i klomby ogrodzono na prze- 
strzeni 1.585 bieżących metrów, wreszcie spra- 
wiono 85 sztuk kanap, a 75 ławek drewnianych. 
W ciągu tych trzech lat wykonano 18 studzien 
wiercenych z pompami żelaznemi i przelożono 
666 m. b. wodociągu; nadto wykonano wielo 
drobniejszych prac w tym kierunn. 


Protendenika do tronu bizantyńskiego. 


Petersburg 10 lutego. 

„Przenajświętszy* synod cerkwi rosyjsko- 
prawosławnej postanowił uczcić pewną osobi- 
stość, mieszkającą zagranicą — fakt, który ze 
względu na obecną politykę wschodnią Rosji 
nie jest bez znaczenia. 

W Londynie mieszka dama w średnim wieku, 
nosząca nazwisko: księżna Eugenja Palae- 
ologos, a wyprowadzająca bezpośrednio swój 
ród od ostatniego cesarzn greckiego Konstan- 
tyna Palaeologa. Urodziła się na Malcie, gdzie 
utrzymała się ostatnia galąź tego rodu i gdzie 
też wladze angielskie potwierdziły prawdziwość 
jej rodowodu. Na Malcie wyszła za mąż 
za pewnego angielskiego oficera, który tymcza- 
sem przeszedl na emeryturę i z którym od kilku 
lat mieszka w Londynie. 

Z- małżeństwa tego żyją dwaj synowie, z 
których starszy w sposób wprost zdumiewający 
posiada typ grecko-wschodni i wykazuje isto- 
tne podobieństwo z utrzymanymi jeszcze obra- 
zami starodawnej rodziny cesarskiej Palaeo- 
logów. 

Przed niedawnym czasem przypomniano 
sobie o księżnej w kołach rosyjskich i wido- 
cznie z inicjatywy wysokich sfer „przenajświę- 
tszy* synod zajmował się tą sprawą. Zgroma- 
dzenie to poddało rodowód i istniejące doku- 
menty rodzinne ścisłemu badaniu i doszło do 
przekonania, że o prawdziwości ich wątpić nie 
można. Wskutek tego postanowił synod prze- 
słać jej wspaniale oprawioną kopję obrazu Matki 
Boskiej, znadującego się w soborze petropa- 
włowskim w Petersburgu, wraz z adresem, w 
którym odbiorczyni tytułowana jest księżną i 
cesarską wysokością, a jej synowie wysławiani 
są jako spadkobiercy pelnej sławy tradycji pra- 
wowiernego cesarstwa bizantyńskiego. 

Według tego zdaje się, iż „przenajświętszy* 
synod pragnie, aby utrzymały się pretensje do 
tronu bizantyńskiego, oparte na prawach genea- 
logicznych. Być może, że księżna, która żyje w 
bardzo skromnych warunkach, otrzyma za po- 
średnictwem synodu pensję od rządu rosyj- 
skiego. P. 


Środki na infiuenzę. 


Pewien człowiek — tak opowiada iegenda wscho- 
dnia — jechał wozem przez las. Na wozie leżały 
setki siekier, mle jeszcze bez trzonów; miały one 
być odwiezione do handlarza żelazem w mieście. 


| srl gdyby były układane według ważność 


wynalazków, nazwisko p. Szezepanika nie zna- 
lazłoby się na pierwszej stronnicy. Nie mówię 
już o wynalazkach w dziedzinie nauki, które 
zazwyczaj dopiero otwierają pole do wynalaz- 
ków w dziedzinie przemysłu. 

Więc radzę czekać, aż inne wynalazki p. 
Szczepanika przyobleką się w ciało. Wtedy do- 
piero i to jeżeli będą doniosłe, będziemy mieli 
podstawę do zrywania gardła na okrzyk: niech 
żyje! Bo ta reklama, jaką dziś go obdarzamy, 
jest śmieszną, przechodzi granice zdrowego roz- 
sądku. 

Po napisaniu słów powyższych zajrzałem 
przez ciekawość do Encyklopedji, wydanej dla 
ludu przez „Macierz polską." Nie zawiodlem 
się: pan Szczepanik w niej figuruje, z charakte- 
rystyczną co prawda uwagą, że wynalazki jego 
będą doniosłe „jeżeli się naprawdę powiodą.* 
Szczepanikowi poświęca Eucyklopedja 22 wiersze, 
kiedy dia Moniuszki ma ich 15, dia Bolesława Pru- 
sa 14, dla Z. Wróblewskiego 6 (a przecież to 
była nasza chwała naukowa i ofiara die nauki), 
dla M. Wiszniewskiego autora „Literatury“ 5. 
Niech się jednak ci 5cio do 15sto wierszowi 
pocieszą, bo ani wiersza, ani wzmianki nie ma 
w tej Encyklopedji o arch. Hołowińskim, o za- 
cnym męczenniku biskupie Rzewuskim, o zna- 
komitym poecie Faleńskima (Felicjanie), o histo- 
ryku T. Morawskim, o Steinkellerze, jednym z 
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Błyszczące i czyste leżały ostre narzędzia, tak jak 
wyszły z huty żelaznej, a w blasku słońca rzucały 
odbłyski przez las. Drzewa trzęsły się i držaly. 
Strach śmiertelny je opanował i jęczały: „Biada 
nam! Siekiery są na nas wytoczone! Pod ich cio- 
sami padniemy*. Wtedy stary pień dębowy zabrał 
głos i rzekł:  „Głupcy! Nie dostarczcie im trzon- 
ków, a żelaża nic wam nie uczynią !“ 

Stara ta legenda przychodzi mimowoli na myśl, 
gdy się weźmie pod uwagę usprawiedliwiony zupeł- 
nie strach przed influenzą, jej sztuczki, grożące ży- 
cia zwroty, gdy się widzi, jak ten lub ów drży, 
skoro słyszy o kimś, ktorego znał jako zdrowego 
człowieka: „po krótkiej chorobie zmarł na następ- 
stwa influenzy, na zapalenie płuc po influenzy itd.* 
Możnaby zawołać do przerażłonege: „nie dawajcie 
influenzy pupktu oparcia, a nie będziecie mieli po- 
trzeby obawiać się jej. Zachowujcie się wobec tego 
często nieobliczalnego i nie zawsze niewinnego cier- 
pienia prawidłowo, a pokonacie je, gdy was opanuje 
nawet, z latwością*. 

Usprawiedliwionem jest zatem pytanie: „Jak 
się zachować wobec influenzy?“ Jest ono 
tem więcej na czasie, ponieważ właśnie teraz zabie- 
ra tu i ówdzie ofiary, nie szczędząc ani' palacu bo- 
gacza, ani ubogiej chałupki biednego robotnika. 
Aczkolwiek nie mamy do czynienia z epidemją, któ- 
ra jako taka naraża wielu ludzi na wielkie niebez- 
pieczeństwo, to jednakowoż ogromne rozszerzenie 
się influonzy, jej nadzwyczaj łatwe przenoszenie się 
i często zupełnie niespodzianie poważny przebicg, 
zaslugują na baczną uwagę. W dodatku diagnozy 
influenzy nie można zawsze wcześnie postawić po 
prostu dlatego, że wielu ludzi uważa tę chorobę za 
zwykły, niewinny katar przewodów oddechowych, 
nie zwraca uwagi na symptomy zaburzeń w syste 
mie nerwowym, na lekką febrę i z tych wszystkich 
powodów nie udaje się do lekarza. Naturalnie tacy 
pacjenci chodzą jeszcze, załatwiają, acz z trudao 
ścią, swoje interesy i nie myślą wcale e szanowa- 
niu się. 

W tem jednak spoczywa poważne niebezpiecze- 
stwo, przed którem ostrzegać należy ustawicznie. 
Jeżeli ktoś dostanie gwałtownego kataru, kaszlu, czy 
to wskutek dowiedzionego czy niedowiedzionego prze- 
ziębienia, jeżeli potem zauważy znużenie, ból głowy, 
ból w krzyżach, zaburzenia żołądkowe, brak apetytu, 
gorączkę, choć lekką, 38° i więcej,,; pragnienie—to 
pewnem niemal jest, że dostal influenzy. Przypuszcze- 
nie to w pewnych wypadkach może być błędnem, 
ostrożność jednak nakazuje zachowywać się tak, 
jakby to były początki iufluenzy. Ostrożność ta nie 
zawadziła nigdy i niejednego utrzymała przy życiu 
i zdrowiu. 

Jeżeli w czasie panowania dyfterji dzieci za- 
padną na katar krtani, na utrudnienie w przełyku, 
gorączkę, kaszel, chrypkę itd., to ostrożni rodzice, 
nawet wtedy. gdy dostrzegą lekkie zaczerwienienie 
się gardła, odosobnią dziecko od zdrowego rodzcń: 
stwa, położą je do łóżka i w celu postawienia dja- 
gnozy bez zwłoki zawołają doktora. W wypadkach 
wątpliwych zawsze jest wskazanem przyjmować rzecz 
gorszą, a nie wahać się przez pół dnia z zasięga- 
niem pomocy lekarskiej. Zupełnie podobnie postę: 
pować należy przy kurczach, wymiotach itd., a nie 
tracić czasu na leczenie domowe. 

Wracając do influenzy, to nawet zdrowy. silny 


człowiek — jeszcze więcej jednak cierpiący już na 
katar chroniczny lub na następstwa zapalenia plłu* 
i opłucnej — powinien się w razie przytoczonych 


objawów położyć się do łóżka. Gdy uczyni to d- 
piero po dwóch, trzech dniach, musi być pizyg o» 
wanym na to, Że katar, znajdujący się w wyższych 
przewodach oddechowych, dotrze do nitszych i za- 
atakuje bezpośrednio pluca. Właśnie to pełzające 
występowanie kataru plucnego lub rzeczywistego za- 
palenia płuc, jest jednem z największych niebezpie- 
czeństw influenzy, która nawet herkulicznie zbudo- 
wanych ludzi, drwiących sobie z przestróg, może 
porwać w przeciągu kilku dni. 

Postępowanie prawidłowe przy influenzy po- 
winno być następującem : leżenie w łóżku 2 do 3 
doi, przy silnym katarze co dwie godziny letni okład 
na szyję i piersi, przy lżejszym owinięcie samą fia- 
nelą; przy bólu głowy zimne kompresy na całą glo- 
wę; jako pekarm mleko i pożywne zupy — nie 
bardzo gorące — jaja, kakao itp. jako napój limo- 
nada, jabłecznik itp., przy ogólnem osłabieniu kie- 
liszek portweinu. Rzecz najgłówniejsza jednak: trzy 
razy dziennie po gramie salipiryny w opłatku, co 
popijać należy herbatą lipową z sokiem cytrynowym; 
środek ten okazał się nawet w uporczywych wy- 
padkach influeazy bardzo skutecznym. Jeżeli <ię od 
samego początku stosuje wyżej wskazane postępo- 
wanie, można być pewnym, że choroba po kilku 
dniach przejdzie. Prócz tego chroni ono od na- 
stępstw influenzy, jużeli go się za wcześnie nie 
przerwie. Aczkolwiek wyjdzie się z łóżka, należy 
jeszcze dwa do trzech dni pozostać w pokoju, aby 
sę Die narazić na zbyt ostrą i nagłą zmianę po- 
wietrza. 

Nie należy zapominać, że przebycie influenzy 
nie chroni bynajmniej preciwzo nowemu  zapadnię: 
ciu, Że przeciwnie recydywa następuje bardzo czę- 
sto, zwłaszcza, jcżeli Bymptomata nie są jeszcze 
zupełnie usunięte. Kto jest slabowitym, lub ma za 
uiakowane płuca, powinien się bardzo szanować, 
ponieważ influenza daleko niebezpieczniejszą jest dla 
nego, niż dla zdrowego. Dr. G-i. 


wzlkich twórców przemsysiu polskiego, o zna- 
komitych malarzach Malczewskim i Pruszko- 
wskim, z których ostatni nietylko był wielkim 
malarzem, ale w encyklopedji dla ludu powi- 
rien był znaleść miejsce i dlatego, że był „chło- 
pomanem* znanym przez caly lud krakowski, i 
że malował przeważnie sceuv ludowe lub fanta- 
zię z wierzeń ludowych. Ten sam los spotkał 
Łigunę, biakupa  Niedziałkowskiego, Balcera, 
Brzozowskiego, Kozietulskiego, Kotsisa, Cholo- 
niewskiego, Belcikowskiego, Keniga, a nawet Ga- 
brjela Holuhka, o którym w Encyklopedji ludo- 
wej zapomnieć, chyba nie wolno. Górą pan 
Szczepanik ! 

Górą, — bo oto znowu wszystkie dzien- 
niki donoszą, żo „Societć pars des inventions Jan 
Szczepanik et comp.* podjęła się fabrykacji sa- 
mowarów hygjenicznych wynalazku p. Alfonsa 
Paryczki. A co? będziemy mieli samowary Szcze- 
panika; I na taką kupiecką reklamę nie po- 
trzebuje p. Kleinberg (et comp.) nawet grosza 
wydać — ma za darmo ogłoszenia w tekście 
wszystkich pism polskich. 

Przed paru tygodniami umarł jakiś bie- 
dak, zdaje mi się, że nauczyciel ludowy (nie- 
potrzebniem naprzód dodał, że „biedak*, boć 
to synonim nauczyciela ludowego) i pisma na- 
sze pomieś: ! jego nekrolog, w którym nic nie 
bylo oprócz daty śmierci i zaznaczenia, że 
„zmarły był kolegą sławnego wynalazcy 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 19 lutego. 

Q godz. 5 popołudniu w sali 
cert 30 pp. na rzecz kuchni ludowej. 

O godz. 5 popołuoniu w „Skale* odczyt p. 
Br. Krzyczyńskiego pt. „Polska za Jagiellonów.“ 

O godz. 5 popołudniu w szkole św. Marcina 
odczyt bezpłatny prof. J. Pawlikowskiego „O pie- 
niądzu. * 

O godz. 5 popołudniu w szkole Staszica od- 
czyt bezpłatny dr. M. Schoenneta pt. „O olbrzymach 
w świecie roślinnym. * 

Teatr br. Skarbka: popołudniu 
sztuka ; wieczorem „Faust*, opera 


„Sokoła kon- 


„Tamten“, 


Kalendarz. Niedziela (19): Konrada pusteln. 
Wschód słonca v godzine 7 minut 8, zachód o 
godzina 5 minut 22 

Z uniwersytetu. P. Marjan Juljusz Wawrzko- 
wicz rodem ze Lwowa, otrzymal na uniwersytecie 
lwowskim stopień doktora praw. 

2jazd dyrektorów szkół średnich w Galicji, 
który miał się odbyć we Lwowie z końcem marca 
r. b. odłożony został na czas po świętach Wiel 
kiejnocy. 

W samą porę. Dr. Acker zgubił wczoraj rano 
dwa losy „Czerwonego krzyża*. Nie namyślając się 
dlugo poszedł w tei chwili do banku, aby zgłosić 
zgubę. Jakież było jego zdziwienie, gdy przed o- 
kienkiem likwidatury zastał już jakiegoś żydka, który 
owe losy zastawiał. Żydek zapytany, skąd owe 
losy posiada, zamiast odpowiedzieć, znikł jak kam- 
fora, i tyle go tam widziano 

Gagatek. Rodzony syn okradł! swą matkę, p. 
Annę Danielską, zabrawszy w czasie jej nieobecno- 
ści z mieszkania różne przedmioty z garderoby, wi- 
szącej w szafie i poniósł je na sprzedaż. 


Pogłoska o ustąpieniu wiceprezydenta K o ry 
towskiego — jak to dowiedzieliśmy się z auten- 
tycznego źródła i jak donosi nam korespondent wie- 
deński —jest bezpodstawna. Z Wiednia donoszą 
nam:  Pogłoska ta przetransportowana została do 
Wiednia via Kraków. Jeden z tutejszych dziennika- 
rzy otrzymawszy ją, odniósł się do jednego ze znajo: 
mych posłów polskich, który mu 4 istotnie potwier- 
dził W ten sposób zaalazła ona tu wiarę.  Poinfor- 
mowawszy się jednak we właściwem miejscu, mu- 
szę jej stanowczo ząprzeczyć, gdyż jest zupełnie 
mylną. 

Kronika prowincjonalna. W Stanisławo- 
wie aresztowano Feliksa Zająca, przedsiębiorcę bun- 
dowlanego pod zarzutem transakcyj oszukańczych. .. 

Burmistrzem miasta Skałatu wybrano adwo 
kata dr. Ehrlicha. 

W Tarnopolu 
urwisko tak, 
nieżywego. 

Drugi robotnik przy czyszczeniu studni spadł 
tak meszczęśliwie, że złamał krzyże i w kilka go- 
dzin potem umarł. 

Kraków leży w Rosji! Takie odkrycie uczy- 
nila „Die kónigliche Akademie der Künste“ w 
Berlinie. Prezydent jej, pisząc kondolencję z powodu 
śmierci Kossaka, przesyla je „an den Verein der 
Künstler £ Schriftsteller, Krakau, Russland.“ 


Gimnazjum polskle w Cieszynie. Opawska 
Freie Schlesische Presse twierdzi, że upaństwo- 
w'enie polskiego gimnazjum w Cieszynie jest rze- 
cza tostanowioną. Dowodem tego jest, że depar- 
tament budowniczy szląskiego rządu krajowego w 
Opawie 'trzymal zlecenie sporządzenia planów na 
nowy bu 'ynek gimnazjalny. Ponieważ z iatnie- 
jących na Sclasku gimnazjów Żadne nowego bu- 
dynku nie pu rzebuje, przeto wspomniana gazela 
wnioskuje, że id © tu o budowę państwowego gma- 
chu dla gimnazjum nolskiego w Cieszynie 

Stypendjun polskie w Moskw le. Towarzystwo 
polskie w Moskwie postanowiło z okazji jubileuszu 
Mickiewicza utworzyć przy uniwersytecie tamtejszym 
stypendjum imienia naszego wieszcza dla studenta 
Polaka, wychowańca uniwersytetu moskiewskiego. 
Prawie cały potrzebny fundusz- t. j. 5.000 rubli, 
został już zebrany. 

Misja wśród Polaków w Bośnii i Turcji. 
W ostatnim zoszycie Maisyj Katolickich czytamy, 
że podobnie jak w zeszłym, tak i w bieżącymi roku 
ks M. Czermiński T. J. wybiera zię na wę- 
drówkę misyjną do Bośnji i Turcji z początkiem 
marca br., aby ułatwić spowiedź wielkanocną Pola- 
kom, żyjącym na obczyźnie. W dniu 9 marca bę- 
dzie pracował w kolonji niemieckiej Windthorst, 
gdzie przebywa wielu Polaków ; d. 11 marca w Ce- 
linowaczu; d. 13 w Milewaczu; 15 w Mahovgliani 
i Bakinci; 18 w Banialuce; 21 w Celinowcu; 
23 -28 w Dolnej Tuzli, Simin-hanie, Lukawaczu; 
31 w Vareszu; 3—9 kwietnia w Serajewie; 9 —10 
w Mostarze; nadto z końcem maja będzie dawał 
rekolekcje w Stambule i misję w Adampolu, poło- 
żonym w Małej Azji. 

Falb się pomylił. Miesiąc luty r. b. mial 
według przepowiedni głośnego meteorologa, Rudolfa 
Falba, należeć do najostrzejszych miesięcy bieżącej 
zimy, a ubiegła sobota, daia 11. b. m., miała być 
„dniem krytycznym pierwszego stopnia*. Tymcza- 
sem upłynęła już połowa miesiąca, w której prócz 


jednego robotnika zasypało 
że z pod gruzów wydobyto go już 


Szczepanika !* Proszę mi darować, ale tego to 
już chyba za dużo. Nawet śmierć jakiegoś bie- 
daka stanowi reklamę dla wielkiego wynalazcy, 
ktory — rzecz prosta—sam musia! odczuć nie- 
właściwość tej „przyjacielskiej“ przysługi. 

Widzę, jak czytelnik całkiem nieprzekonany 
moimi wywodami, ma ochotę powiedzieć: ależ 
pisma wiedeńskie pierwsze rozpoczęły pod nie- 
biosa wynosić p. Szczepanika,a przecież Niemcy 
nas nie kochają. Otóż w tem, coś sam czytel- 
niku powiedział, masz już połowę wytłumacze- 
nia faktu. Takie unoszenie się Niemców nad 
„genjuszem* Polaka, i to w obecnych cza- 
sach bardzo dużo mówi. Pan Kleinberg, ów 
„et Comp" p. Szczepanika, nie jest glupi czło- 
wiek. On rozumie, co to jest reklama dla ka- 
żdego przedsiębiorstwa. Gdzie z góry obracho- 
wano, ile to miljonów będą mieli pp. Szczepa- 
nik i Kleinberg do podziału, tam nie żal pro- 
cent od procentu ulokować w dziennikach i 
telegramach. A jeżeli dodam, że prasa wiedeń- 
ska nie jestto cnotliwa matrona, lecz osoba bar- 
dzo przystępna, latwo dająca się przekonać 
argumentami, kurs w kraju mającymi, — to 
masz czytelniku całkowite objaśnienie, gdzie 
się znajduje źródło wiedeńskiej reklamy. Ż 

Oto nowy, prosty z igły przykładzik, czem 
jest reklama. 

Przed tygodniem biorę jeden z naszych 
dzienników do ręki i czytam czarno na bialera 


jednego dwunasto-stopiowego mrozu, mamy stałe po- 
gody, a „dzień krytyczny* obdarzył naz ciepłem. 
Więcej takich „dni krytycznych*, a biedacy nie będą 
się gniewali na tegoroczną ziinę. 


Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Ostrów w powiecie Kamionka Strumi- 
łowa, na dokończenie budowy cerkwi, zapomogi w 
kwocie 100 zł. 

Ucztą pożegnali urzędnicy polityczni p. radcę 
dworu Leopolda Morawetza, powołanego do mini- 
sterstwa kolei żelaznych w Wiedniu na stanowisko 
radcy ministecjalnego. Przybyło całe gremjum urzę- 
dników konceptowych namiestnictwa z p. wicepre- 
zydentem Janem Lidlem na czele. Pierwszy toast 
na cześć p. radcy Morawetza wzniósł w imieniu 
wszystkich zebranych radca namiestnictwa p. Ignacy 
Korzeniowski, drugi w imieniu dotychczasowych 
bezpośrednich podwładnych i młodszych kolegów 
biurowych nowomianowanego radcy ministerjalnego; 
starosta dr. Stanisław Ustyanowski. 

Pomnik Tarasa Szewczenki. Towarzystwo 
ruskie imienia Tarasa Szewczenki wniosło w tych 
dniach petycję do rady miejskiej, w której prosi 
ze względu, że zakupiło od p. Wajdy dwie kamie- 
nice w górnej części ulicy Czarneckiego na cele 
towarzystwa, o nazwanie placu przed temi kamie- 
nicami „placem Tarasa Szewczenki” — oraz o od: 
stąpienie kawałka gruntu na tym placu pod po- 
mnik Szewczenki, który towarzystwo chce tam 
postawić... Miejsce, o którem mowa, leży u pod- 
nóża pagórka, na którym stoi pałac arcybiskupi 
rzytasko-katolicki i jest — naszem zdaniem — zu- 
pelnie nieodpowiednie pod pomnik piewcy hajda- 
maczyzny... 

Komitet „obywateli niezawisłych* zebrał się 
onegdaj o godzinie 7 wieczorem w rynku |. 7, pod 
przewodaictwem dr. Weigla, aby w poufaych nara- 
dach zastanowić się nad akcją, jaką ma przedsię: 
brać wobec przyszłych wyborów. Jawiło się około 
40 obywateli. Przedewszystkiem przyjęto do wiado- 
mości i aprobowano odczytany przez sekretarza ko- 
mitetu, dyr. Soluskiego, program  „niezawisłych 
obywateli“. ktory lreścią mie odbiega daleko od 
programı: innych komitetów. Na waiosek p. Moncza- 
łowskiego postanowiono porozumieć się z komitetem 
ruskim, aby wraz z nim akcję wyborczą przeprowa- 
dzić. Z kolei przyjęto en bloc listę 75 kandydatów. 
Na liście tej widzieliśmy około 15 żydów (!) i duży 
procent Rusinów. Okoliczność ostatnią tłumaczymy 
sobie tem, iż w ten sposób komitet „niezawisłych 
obywateli“ chce się przedstawić sympatycznie k mi- 
tetowi ruskiemu. Dlaczego jednak tylu tam żydów, 
to już jest tajemnicą „niezawisłych*. Jako charakte- 
rystyczną rzecz podnosimy, iż uchwalono wykreślić 
z powyższej liczby jednego z członków, wplątanych 
rzekomo w aferę kasy oszczędności. jak również tę 
myś! przewodnią, której komitet postanowił się trzy- 
mać przy wyborach do przyszłej rady, t. z. pozosta- 
wić tych wszystkich, którzy sumiennie pracowali i 
na każdem posiedzeniu Bię jawiłi, natomiast kreślić 
bez litości tych, którzy obowiązków swoich należy- 
cie nie spełniali. 

Jaskinia złodziejska Jedną z bardzo ważnych 
podpór rzemiosła złodziejskiego są ringi rzezi- 
mieszków, obierające sobie, jako siedzibę i cen: 
trum działalności, jakąś chałupę na jednem z przed- 
mieść lwowskich. Wczoraj właśnie ajentom policyj- 
nym Rosenstreichowi i Finkelsteinowi udało się wy- 
tropić jednę z jaskiń złodziejskich w Zamarstyno- 
wie, gdzie aresztowali Marję Hettel, matkę nieletnich 
Franciszka i Rudolła Hemerlingów, oraz Józefa 
Adamowskiego, kątem tam mieszkającego, jako 
sprawców kradzieży, ostatnimi czasy we Lwowie 
dokonanych, z których liczne corpora delicti, jako 
to: bieliznę, kawałki materji, popruty płaszcz ofi- 
cerski itd. zakwestjonowano. 

Ża nocleg ladnie się odwdzięczył J. Leibstei- 
nowi Piotr Łyżnik. Oto rano zabrał swemu dobro- 
czyńcy pugilares z kwotą 20 zł. iz nią się oddalił, 
aby więcej nie wrócić. 

Przejechanie. Wczoraj wieczorem przejechał 
fiakier na ul. Szpitalnej pięc'o-letnie dziecko, Moszka 
Katz, które odniosło liczne kontuzje. Wypadek zda- 
rzy! się około godziny 8. wieczorem. [nterwenjo- 
wala stacja ratunkowa. 

Tajemnicza kartka. Jak już donieśliśmy, w Po- 
znaniu na Cybinie od strony Zawad znaleziono na 
łodzie zwłoki właściciela drukarni, Franciszka Cho- 
cieszyńskiego, z przylepioną na twarzy karteczką z 
niezrozumiałym napisem „Size 7!/, W.“ Otóż pe- 
wien właściciel fabryki kapeluszy wyjaśnia, iż kartki 
tego rodzaju z wypisaaymi na nich wymiarami 
okrycia glowy zwykli nalepiać na skórce kapeluszy 
kapeluszuicy angielscy. Kartka ta pod wpływem wil- 
goci mogła się od skórki odlepić i wypadkiem przy- 
Ignąć do policzka. „Size 7',* odpowiada w przy- 
bliżeniu 57*/, ctm. 

W sprawie zagadkowej śmierci Franciszka (ho- 
cieszyńskiego, otrzymały Pos. Ztg. i Pos. Tageblatt 
z autentycznej strony — „wyjaśnienie.* Powiedziano 
w niem, że obdukcja zwłok wykazała, iż rany nie 
były śmiertelne, a morderstwo jest wykluczone. 
Z przeprowadzonego śledztwa można wnioskować, 
że Chocieszyński w napadzie obłąkania sam targnął 
się na swe Życie i zadał sobie cztery rany, a padł: 
szy na lód, prawdopodobnie się zadusił. Według 
Pos. Ztg., śledztwo dalsze się toczy. 

Odpowiedź redakcji. W. dr. Błażejowski, 


w legramach: Nieoywaly tryumf polskiego 
architekty ! 

Nie czytając dalej, podskoczyłem z radości, 
bo mam słabość do sztuki polskiej i smuciłem 
się, że Lylko jedno malarstwo nasze odnosi po 
świecie tryumfy. Chwala Bogu. przyszedł czas 
i na architekturę. Pewnie na jakimś między- 
narodowym konkursie na budynek monumen- 
talny, Połak na stu lub dwustu konkurujących, 
otrzymał pierwszą nagrodę. Tak myślałem, za- 
popx:iiawszy, że trzymam w ręku dziennik, który 
zaspokoi zaraz moją ciekawość. Przypomnia- 
wszy sobie o tem, rzucam lapczywie oczy na 
dalszą treść telegramu i dowiaduję się, że p. 
Jan Zawiejski, będąc w operze wiedeńskiej na 
reducie, zauważył, że sala redutowa w razie po- 
plochu czy pożaru, nie przedstawia dostateczne- 
go bezpieczeństwa i ze wskutek przedstawienia 
p. Zawiejskiego zwołano komisję ze znawców 
i przedstawicieli władzy. 

Ito ma być: niebywały tryumf polskiego 
architekty?!! — a raczej: architekta, bo jak 
w pierwszym przypadku liczby pojedyńczej jest 
literat a nie: literata, architekt, a nie: archi- 
tekta, tak i w przypadku drugim nie mamy: 
literaty, architekty, lecz: literata, architekta. 

Pana Zawiejskiego znam. Jest to dobry to- 
warzysz i wesoły architekt, to jest chcialem 
powiedzieć odwrotnie: dobry architekt i wesoły 
towarzysz Kiedy nam budował teatr w Krako- 


adwokat we Lwowie Dziwimy się, że Szan. Pan, 
jako prawnik, tak źle interpretuje 8.119. ustawy pra 
sowej. Paragraf len pozwala prostować tylko szcze- 
góly zawarte w dzienniku, wszystkiego innego re- 
dakcja nie ma obowiązku drukować, a właśnie pi- 
smo pańskie dotyczy takich rzeczy, o których my 
nie pisaliśmy wcale. Dla „wygadania się" jest ru- 
bryka „Nadesłane”. 
="RULĘLRHYWSYE M" 


* Zgsba. Plany kościoła, zgubione wczoraj 
(17 b. m.) pomiędzy godz. 12 a */41 w południe na ul. 
Piekarskiej, zachce znalazca łaskawie złożyć w redakcji 
naszego pisma, gdzie ewentualnie otrzyma stosowną 
nagrodę. 

* Bezpłatne odozyty popularne, urządzane staraniem 
lwowskiego Towar ystwa oświaty ludowej, odbędą się 
dziś w miedzielę dnia 19 b. m. o godzinie 5 popołudniu 
w dwóch salach. W szkole im. św. Marcina mówić bę- 
dzie prof. dr. Jan Pawlikowski „O pieniądzu: w szkole 
im. Staszica dr. Maksymiljan schoennet „O olbrzymach 
w świecie roślinnym*, 

* Pierwsze rekolekoje polskie w Wiedniu odbywać 
się będą od dnia 26 b. m do duia 3 marca włącznie co 
dzień o godzinie 6 popołudniu w kościeie 00. Zmartwych- 
wstańców przy ulicy Renuweg pod kierownictwem O. Ba- 
kanowskiego, prowincjała z Krakowa, dla osób obojga 
płci bez różnicy wieku. 

* Na Iwawaką wystawę sziuk pięknych nadesłali maj- 
piękniejsze swoje prace: Augustynowicz „Portret ko- 
biecy*; Daszyński dwa „Krajobrazy“; Harasimowicz dwa 
„Widoki”* ; Kotowski Damazy „Portret dr. Tatarczucha' i 
„Portret. synka artysty“ oraz „Widok na Lwów  wieczo 
rem z tarasu pawilonu sztuki; Kruszewski „Madonna* ; 
Pająkówna „Portret Karola Brzozowskiego”, „Dzieci wiej 
skie“, „W cieniu drzew“ i „Marzenie*; Pełczyńskt „Kraj- 
obraz’ ; Popiel Włodzimierz dwa. „Widoki“; Reyznec Mie- 
czyslaw „Krajobraz“; „Rybkowski Tadeusz „Polowanie na 
kaczki*; Szerner „Widok Krakowa*; Wyspiański „Stu- 
& um“ i „Krajohraz* : Winterowskij* Wachód księżyca” i 
„Widok jesienny“. 

* W skład jary krajowego turnieju szermierzy, który 
się odhędzie we Lwowie od 12—16 kwietnia 1899 rokn 
wchodzą: F. M. por. Gustaw  *3charneck Plentzner jako 
przewodniczący, dr. Aleksander Raciborski i Zdzisław 
Obertyński jako tegoż zastępcy, tudzież pp. Juljusz hr. 
Bielski, Fryderyk Dreher, Żygmuut Duczyński, dr. Jan hr. 
Drohojowski, Edmund Egelmayer, Henryk Mostowski, dr. 
Stefan Niementowski, dr. Władysław Niemnłowicz, Stani- 
sław Przytulski, Fryderyk Raus, Edmund Schedivy, Jan 
Starzyński,, dr. Tadeusz Sołowij, dr. Tadeusz Tarasie- 
wicz. Lieta jurorów nie jest jeszcze zupełna, gdyż kilka 
osobistości zaproszonych przez komitet na jurorów, do- 
tychczas nie zawiadomiło komitetu o przyjęciu wyboru. 

* Kurs przygotowawozy do egzaminu na jednoro- 
cznych ochotników (intelligenzprifnng) rozpoczyna się z 
dniem 1 marca w szkole przygotowawczej St. Dobrowol- 
skiego ul. Brajerowska Doczna l. 3. 146 2—3 

Zmarił : 

Marceli Steifer, oficjal magistratu miasta Lwowa,, 
uczestnik powstania 1863 roku, Sybirak, zmarł we Liwo- 
wie w 568 r. życia. 

Apolonja z Truszów Kautzka, wdowa po doktorze 
medycyny, zmarła w Krakowie w 64 r. życia, 

Jan Ostrowski, profesor kouserwatorjnm muzy- 
cznego w Krakowie, nanczyciel muzyki w seminarjum 
uanczycielskiem  męskiem, ceniony artysta-skrzypek i 
kompozytor kilku udatnych utworów do tańca, zmarł w 
Krakowie, w 46 r. życia. 


Wybory do rady miejskiej. 
przedwyborczy techniczno - prze- 
onegdaj w domu naftowym 
wieczorem zebranie pod przewodnictwem p. 
Tadeusza Fiedlera. Udział uczestników 
niezbyt lczay. Przewodniczący omówił program 
komitetu, zoszdzający się przedewszystkiem na 
doborze ludzi, atórzyby ten program wykonali. 

Streszcza się on w dążeniu, abv reprezen- 
tacja miasta byla dzielną i sprężystą; polepsza- 
niu zdrowotnych 'stosunków miasta i jego mie- 
szkańców; rozszerzaniu oświaty; staraniu o 
prawidłowy rozwój wszystkich dzielnic miasta 
i staraniu o podniesienie moralne i materjalne 
mniej zamożnych warstw ludności. 

W dyskusji zabrał głos pierwszy p. Ra- 
wski, kładąc nacisk na obojętność naszego 
społeczeństwa wobec naszego rodzimego prze- 
mysłu. W tym kierunku zmiany potrzeba, prze- 
dewszystkiem w radzie miejskiej. (Teatr, wo- 
dociągi, gazownia). Uprzedzenie takie zwalczać 
należy energicznie. 

P. Maślanka pragnie, ażeby technicy 
bardziej niż dotąd przymznęli do przemysłow- 
ców, aby znaleść w nich podkład, na kiórym 
mogliby być silniejsi i nie tak izolowani, jak są 
od szeregu lat w radzie miejskiej. 

Przewodniczący stwierdza, że kontakt taki 
między przemysłowcami a technikami już istnieje. 

Przemówienie inspektora Szczepańskie- 
go było świetną rehabilitacją dla p. Heppego 
na jego poniżenie niedawne na posiedzeniu rady 
miejskiej. Zdaniem mowcy, wszystko złe, które 
spada na miasto i jego pracowników, ma swe 
źródło w semickiej klice, która radą trzęsie 
(huczne brawa). 

Następny mowca p. Śliwiński uważa za 
właściwe porozumienie się z komitetem miej- 
skim, bardzo silnym. 

P. Rawski upomina, że nie należy ze 
względów taktycznych dyskutować nad osobami, 
lub wymieniać kandydatów. Zepsułoby to calą 
akcję i nie doprowadziło do niczego. 

Nadinżynier Jasiński chce wiedzieć, czy 
istnieje w ogóle lista kandydatów komitetu. 

Atmosfera staje się podnieconą z powodu 
pojawienia się na zebraniu jakiejś bezimiennej 
listy, do której nikt z zebranych, ani komitet 


Komitet 
mysłowy zwołał 


wie, to parę lat wszyscy dowcipnisie zaopatry- 
wali się od niego w anegdoty. Człowiek to bar- 
dzo sympatyczny, zdolny, wymowny, umysł ja- 
sny, — ot cała liłanja pochwal. Ale kochajmy się 
jak bracia, a rachujmy się jak Żydzi... o reklamę. 

Bo ten telegram, to byl tylko początek. 
Przez cały tydzień szły telegramy: komisja we- 
zwała Zawiejskiego, komisja konferowala z Z8- 
wiejskim, rednta odwołana, Zawiejski przedło- 
żył ankiecie propozycje, — nawet osoba mo- 
narchy została w tej sprawie wciągnięta do te- 
legramów. 

Wyobraźmy sobie, że ktoś zauważy we 
Lwowie, że w tej lub owej sali balowej jest za 
mało drzwi, lub, że korytarze są za ciasne, lub 
że z galerji powinno być osobne wyjście na 
ulicę dla uniknienia natłoku. Przypuśćmy na- 
wet, że przerażony tem odkryciem prezydent, 
czy choćby sam namiestnik, zakaże balu czy 
reduty. Ktoby o tem telegrafowal po świecie? 
— agdyby nawet telegrafowal, to ograniczyłby 
się na samym fakcie odwnłania balu, ale nie 
podawałby Europie wiadomości o wielkim od- 
krywcy ciasnego korytarza, lub malej ilości 
drzwi do sali wiodących. Ja sam niechwalący 
się, dostrzegłem przed 10 rnoże laty, manka- 
ment w mostku prowadzącym z Krakowa na 
błonia. Zakomunikowałem moje spostrzeżenie 
budniczemu miejskiemu — i zepsuty pal no- 
wym zastąpiono. A przysięgam na wszystkie 
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się nie przyznaje. Tajemniczość komitetu wy- 
konawczego wywołała w gronie zebranych pe- 
wne niezadowolenie. 

Przewodniczący usiluje złagodzić zniechę - 
cenie gorętszych, tlumacząc, że akcja cała jest 
prawie zamkniętą, jednak względy taktyczne 
nakazują nie wyjawiać listy przed czasem. 

P. Konopacki (ślusarz) zauważa, że 
sami technicy, jak świadczy wspomniana lista, 
nie są jeszcze w zupelnej między sobą zgodzie. 
Jest zdania, że należy wezwać tych z poza gro- 
na komitetu, którzy mają innych kandydatów, 
aby w imię solidarności przedstawili ich komi- 
tetowi. 

Okazuje się, że „tajemnicza“ lista została — 
bez złej woli —- rozdana na zebraniu przez 
uadinżyaiera Jasińskiego. — Sprawę wprawdzie 
zalagodzono, ale... niesmak pozostał. 

P. Heppe proponuje. aby listę tę odesłać 
kamiłetowi centralnemu z poleceniem, ażeby 
się nad niektórymi kandydat.mi, tam wymie- 
mianymi zastanowił, czyby ich nie należało ró- 
wnież wziąć w rachubę W liście samej. wzglę- 
dnie w jej rozdaniu, nie widzi nie zdrożnego. 

Prof. Pawlewski sprzeciwia się wnio- 
skowi p. Heppego; pochwała dotychczasową 
działalność komitetu i jest za tajnością listy 
kandydatów aż do ostatniej chwili. 

Dobrze jnż po godzinie 9 nastąpiło pewne 
rozweseienie, bo zabrał gios p. Jigerman i 
w swoim sposobie poddał krytyce działalność 
dotychczanowej rady no! i komitetu techników. 
Żalował tylko, że za szczupłe zebranie, ażeby 
do niego tak przemawiać, jak to ongi na ratu- 
szu. Pan Gustaw Fiszer niech żałuje, że nie słyszał 
tego przemówienia, bo byłby wiał pyszny typ 
do nowej serji swoich men'logów. 

Na szczęście dla sławnego monolugisty za- 
rezerwował sobie p. Jigerman dalszy glos na 
ogólnem zebraniu, za co mu bardzo wdzięczni 
byli sprawozdawcy dziennikarscy, opuszczają: 
zebrsnie o trzy kwadranse na 10tą. 


"Gal. kasa oszczędności. 


Gaseta narodowa donosi, że badania ksiąg 
Kasy wykazały, iż dlugi pp. Wolskiego, Odrzywol- 
skiego i Szczepanowskiego dochodzą kwoty 7 miljo- 
nów i że w Czasie panującego nawet popłochu, bo 
po 15 stycznia jeszcze kilkanaście tysięcy kredytu 
im p. Zima udzielił. 

ba s 

Precgląd donosi: Wypracowanie nowych sta- 
tutów dla Kasy oszczędności powierzono p. Decykie- 
wiczowi, sekretarzowi ministerjalnemu. Ustawa, mo- 
cą której kraj obejmie gwarancję za wkładki uloko- 
wane w Kasie oszczędności, przyjdzie pod decy ję 
sejmu stanowczo w przyszłym tygodniu. Będzie ona 
traktowana jako sprawa nagła. —- Suma zobowią- 
zań wekslowych pp. Szczepanowskiego, Wolskiego i 
Odrzywolskiego, względem Kasy oszczędności dosięga 
cyfcy siedmiu miljonów, jak już ostatecznie stwier- 
dzono Właściwy diug atoli firmy Wolski i Odrzy- 
wolski wynosi tylko nie wiele więcej nad 17/, mi- 
ljona, reszta wą to dlugi p. Szczepanowskiego, za 
które pp. Wolski i Odrzywolski przyjęli gwarancję, 
razem ze swoimi długami, do wysokości pięciu mi- 
ljonów. 
a a E O 
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Repertoar teairaiay V> tsatrze hr, Skarbka 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Tamten*, sztuka; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Faust*, opera; jutco w poniedzialek „Cyrano de 
Bergerac", komed a romantrczna ; we wtorek „Tann 
häuser“, opera; w środę „Kontrolor wagonów sy- 
pialnych *, komedja. 


z izby sądowei 
Kraków 17 lutego 
(Ossustwo i lichwa.) 
W sądzie krajowym karnym przed trybunalem 
orzekającym, pod przewodnictwem radcy J. Pietscha, 
wnosił zastępca prokuratora p, Pawłowski  oskarże- 
nie przeciw Sarze Laji Rosenblum, handlarce wi- 
kiuałów, o zbrodnię oszustwa i występek lichwy. 
Obwiniona Żydówka, znając ludność w Bytotosku, 
obrała sobie prawie wyłącznie za swój zawód udzie- 


lanie kredytu pod nader uciążliwymi warunkami. 
Ofiarami jej niecnego postępowania była biedna 
klasa ludności, posiadającej małe kawałki gruntu, 


dającej zate- rękojmią, iż pożyczone kwoty bę- 
dzie można od nich wydobyć. Wyzyskiwała też Ro- 
senblumowa przykre położenie i niedołęstwo umy- 
słowe i wyzyskiwała ich w najhaniebniejszy sposób. 
Zrazu udzielała swym ofiarom drobnych pożyczek, 
sprzedawała towary, licząc ceny podług jej upodo- 
banis, potem wnosiła skargi, a potem proponowała 
ugodę, na którą niedołężni przystali, albo egzekwo- 
wała skwapliwie swoich dłużników. Nadto Rosenblu- 
mowa wyłudzała od swych ofiar weksle, na których 
mniemane pretensje zwiększa. Niecne to, a dla sie- 
bie bardzo korzystne rzemiosło, prowadziła żydówka 
od roku 1894. Z toku rozprawy wynika, że Gold- 
blumowa oprócz oszustwa, jakiego się dopuszczała 
przez dopisywanie kwot urojonych, liczyła sobie 


świętości, że nietylko żaden telegram nie do- 
niósł światu o mojem spostrzeżeniu, ale nawet 
miajscowe dzienniki były tak niegrzeczne, czy 
niesumienne, że caly fakt pokryły głębokiem 
milczeniem. Dopiero teraz wydobywam go na 
jaw, lecz przez wrodzoną skromność zr.ekam 
się wszelkich objawów uznania i wdzięczności 
ze strony ogólu. 

Są jednak takie rodzaje reklamy, które 
znikają powoli. W ostatnich dniach ukazało się 
w dziennikach ogłoszenie tej treści: „Je cherche 
une Bonne Française pour deuz garçons de trotls 
et six ans*. Dawniej autor takiego ogloszenia 
podawal dokladnie swoje nazwisko i miejsce 
zamieszkania, boć to zawsze oznaczało, że po- 
chodzi z „dobrej krwi”, że wie, co się rodowi 
i dzieciom jego należy. Dziś pod ogłoszeniem 
czytam tylko miejsce ostatniej poczty, z dodat- 
kiem: poste-restante, A więc ludziska, chwała 
Bogu, wstydzą się już swojej głupoty, zbrodni 
popełnianej na dzieciach i języku ojczystym. 
Pomyślcie sobie: trzyletni dzieciak w owem 
poste-restante będzie się już uczył paplać po 
francusku! I prokuratorja nic na to nie mówi?! 
A wszak nawet dręczenie zwierząt jest zaka- 
zane. Wszak zamach na czyjeś zdrowie, wszak 
uszkodzenie komuś mózgu bywa karane 
wszak nie wolno rozwlekać zarazy nawet wśród 
bydła. Do dzieła, panie prokuratorze: 

K. Bartoszewicz. 
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nych, oraz towarów wehodzących w zakres palenia, jest sklep 
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Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 
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procent od 20 do 33%. Po przesłuchaniu 17 
świadków, zeznających wielce niekorzystnie dla 


oskarżonej, trybunał przychylił się do wniosku pro- 
kuratora, uznał Sarę Szaję Rosenblum recte Rosen- 
bach winną zbrodni oszustwa, oraz występku lichwy 
i skazał ją na cztery miesiące więzienia z postem 
co 14 dni. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów 16 lutego. 

(fr.) Szalona spekulacja w walorach górniczych 
odwróciła była na pewien czas uwagę sfer gieldo- 
wych od polityki, dziś jednak przypomnieli sobie 
spekulanci, że przesilenie węgierskie jeszcze nie jest 
zażegnane. Wiadomość z Pesztu, że ministrowie wę- 
gierscy udają się do Wiednia, podziałała niepokoją- 
co, rozpuszczono także pogłoskę, że Banffy ma zo- 
stać nadal u steru rządu i rozpocznie wojnę na 
śmierć lub Życie z opozycją sejmową. Widmo za- 
ostrzenia się sytuacji politycznej na Węgrzech wy- 
tworzyło dla giełdy zasadniczo niekorzystny podkład, 
a do tego i inne okoliczności oddziałały ujemnie. 
Wiadomo, że kurs wielu papierów austrjackich za- 
lezny jest głównie od Berlina; jeżeli berlińscy spe- 
kulanci kupują je, wówczas podnosi się, spada zaś, 
jeżeli ich albo nie kupują, ulbo je sprzedają. Otóż 
w obecnej chwili spekulanci berlińscy wcale nie re- 
flektują na papiery austrjackie, gdyż na targu ber- 
lińskim nastal chwilowy okres drożyzny gotówki w 
eskoncie prywatnym. W dniu 18 b. m. muszą bo- 
wiem wszystkie te osoby, które subskrybowały no- 
we 3%/,-we konsole pruskie i niemieckie złożyć w 
gotówce czwartą część ich ceny kupna, a zatem 50 
miljonów marek. Banki więc nie chcą po zwykłych 
warunkach pożyczać teraz gotówki. Na targu papie- 
rów górniczych mieliśmy i dzisiaj zniżkę. Akcje 
schodnickie jak szybko podnosiły się w cenie przed 
kilku dniami, tak samo szybko teraz spadają. Dziś 
spadl ich kurs o 30 zł. (na 830). Zapał do gry w 
papierach górniczych zmniejsza się, ale zobowiązań 
nierozwikłanych jest jeszcze mnóstwo, i dlatego sy- 
tuacja jest wciąż poważna. Bilans dzisiejszych obro- 
tów wykazuje zniżkę na całej linji z wyjątkiem rent 
i akcyj tramwaju wiedeńskiego. Grupa paryskich 
finansistów forsowała dziś w górę kurs tureckich 
losów i skcyj tytoniowych. Renty podniosły się w 
cenie o 5 do 35 centów. 


Gospodarstwo przemysi | handel. 


— Wiedeń 18 lutego. (Giełda  sbożowa.) 
Otwarcie żeglugi na Dunaju nie wywołało takiej 
zwyżki, jakiej sę spodziewano. Zawsze jednak z po- 
wodu tego, iż młyny, które dotychczas zachowywały 
się z wielką rezerwą, zakupić musiały pewne za: 
pasy, zboże znajduje chętnych nabywców ; pszenica 
poszła nawet o 5 ct. w górę. Inne ceny nezmie- 
nione. Sprzedano z magazynów zimowych 15 wago- 
nów węgierskiej 76*/, kilogramowej pszenicy po zł. 
10:10 loco Wiedeń, w mniejszych  partjach po 
zł. 10 loco Wiedeń. W spekulacji terminowej no- 
łowano: Pszenica na wosnę zł. 9'69, na maj- 
czerwiec zl. 9:38, żyto na wiosnę zł. 8'45, kuku- 
rudza na maj-czerwiec zł. 5'01. 

— Wiedeń 18 lutego. (Spirytus.) Spirytus 
z natychmiastową dostawą ed zł. 18:10—18:20. 


Śmierć prezydenta. 


(Teiegramy „Dziennika Pol.“) 

Berliin 18 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu parlamentu niemieckiego, przed rozpo- 
częciem obrad, zabral głos kanclerz państwa ks. 
Hohenlohe i poświęcił gorące wspomnienie śp. 
F:ure'owi : „Jestem pewny, rzeki, że posłowie 
niemiecliego narodu zjednoczą się z cesarzem 
i rządem związkowym w uczuciu szczerej i 
serdecznej sympatji dla francuskiego narodu, 
opłakującego śmierć męża, który jako szef pań- 
stwa popieral wielkie interesa pokoju, zgody i 
dobra publicznego narodów. (Oklaski). Pomni 
wspólnego węzła, który łączy wszystkie narody 
cywilizowane, także i my dajemy wyraz uczn- 
ciu żałoby z powodu straty, jaką poniósł 
naród francuski, który nigdy nie przestał być 
jednym z przodowników cywilizacji. (Oklaski), * 

Podczas mowy kanclerza posłowie z miejse 
swych powstali. Prezydent hr. Ballestrem stwier- 
dził, że izba powstaniem uczciła pamięć prezy- 
denta Faure'a. 

Paryż 18 lutego. Najsilniejszymi kandyda- 
tami na prezydenta są: Loubet, Meline i Dupuy. 
Radykalni i socjaliści zdają się być skłonni do 
glosowania na Loubet'a, podczas gdy nacjona- 
liści i konserwatywni zamierzają uddać swe gło- 
sy Freycinetowi. 

Paryż 18 lutego. Niemiecki ambasador hr. 
Münster złożył z polecenia cesarza wieniec u 
trumny Faure'a. 

Wczoraj przedpołudniem zwłoki Faure'a 
zabalsamowano. Spoczywają one na katafalku 
w gabinecie, który Faure'owi służył za praco- 
wnię. Na piersiach zmarłego złożono wielki 
krzyż legji honorowej. 

Wczoraj w pałacu elizejskim odbyła się msza 
żałobna za spokój duszy zmarłego. 

Pogrzeb naznaczono na czwartek 
23 b. m. 

Paryż 18 lutego. Złożona z 80 członków 
grupa postępowych republikanów uchwaliła przez 
aklamację kandydaturę Meline'a. Natomiast 
grupy demokratycznej lewicy: postępowa grupa 
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„Union“, radykalni i socjaliści uchwalily, również 
przez aklamację, glosować za kandydaturą Lou- 
bet'a. Lewica senatu odbyła także wczoraj po- 
poludniu naradę i przyjęła kandydaturę Lou- 
bet'a. W kołach tych uważają wybór Loubet'a 
za zapewniony. 

Wiedeń 18 lutego. Wiener Abendpost w ar- 
tykule wstępnym wyraża głębokie współczucie 
Austrji z powodu straty, jaką poniósł naród 
francuski. 

Cesarz wyrazil wczoraj telegraficznie współ- 
czucie swe wdowie po Faurze. Minister spraw 
zagranicznych, br. Gołuchowski, polecił ambaso- 
dorowi w Paryżu, złożyć kondolencję imieniem 
rządu austro-węgierskiego, sam zaś udał się z 
kondolencją do arabasady francuskiej. 

Paryż 18 lutego. Na wczorajszem, przy na- 
der licznym komplecie odbytem posiedzeniu izby 
deputowanych, prezydent Deschanel poświęcił 
gorące wspomnienie Faurowi. Mownica byla 
obita kirem. Następnie odczytał Deschanel pi- 
smo prezydenta ministrów : zawiadomieniem 
oficjalnem o zgonie Faura, — oraz pismo pre- 
zydenta senatu Loubeta, zawiadamiające, że 
zgromadzenie narodowe, celem wyboru prezy- 
denta republiki, odbędzie się w Wersalu dziś o 
godzinie 1 w południe. Na tem, w myśl wnio- 
sku prezydenta posiedzenie izby na znak żałoby 
zamknięto. 

Paryż 18 lutego. Według zdania lekarzy, 
cierpiał Faure od dłuższego czasu na kurczenie 
żył i kulał lekko na lewą nogę. 

Paryż 18 lutego. Telegram cesarza Fran- 
ciszka Józefa, wystosowany do pani Faure, 
brzmi: 

„Głęboko wzruszony nieszczęściem, które pa- 
nią dotknęło, proszę panią, ażebyś zechciała 
wierzyć, że biorę najżywszy i najserdeczniejszy 
współudział w jej boleści,“ 

Paryż 18 lutego. Lnubet, Meline i Dupuy 
ułożyli się między sobą, iż po pierwszem gl'- 
sowaniu dwaj z nich ustąpią i zrzekną się wy- 
boru na rzecz tego, który z nich przy pier- 
wszem głosowaniu otrzyma najwyższą liczbę 
głosów. Umowa ta ma na celu przeszkodzić 
ewentualnemu wyborowi zażartego zwolenni- 
ka rewizji procesu Dreyfusa, Brissonowi, lub 
też namiętnego jej przeciwnika Cavaignaca. 

Wogóle cały dzisiejszy wybór odbędzie się 
pod hasłem kwestji Dreyfusa, Umiarkowani po- 
litycy starają sią głównie o to, aby usunąć 
kandydaturę radykalną w tym lub owym kie- 
runku, tj. albo przeciw rewizji, albo za rewizją. 

Paryż 18 lutego. Miasto całe spokojne, 
mimo to ciągle krążą pogłoski o zamierzonych 
zamachach stanu przez banapartystów lub orle- 
anistów. Choćby jednak i jedni i drudzy jakiś 
zamach wykonać zamierzali, to wobec tak 
krótkiego czasu, jaki Francję dzieli od wyboru 
prezydenta, już go dokonać nie zdołają. Skoń- 
czy się to zapewne na tem, iż monarchiści na 
dzisiejszem posiedzeniu kongre:u uczynią wnio- 
sek o rewizję konstytucji, ale Loubet, jago prze- 
wodniczący kongresu, wniosek a limine odrzuci. 

Do poważnych zamieszek mogłoby przyjść 
tylko w razie wyboru zdecydowanego zwolen- 
nika rewizji procesu Dreyfusa, Brissona. 
Obawiać się można, iż monarchiści z rozmy- 
slem będą popierali jego kandydaturę, aby po 
jego wyborze wywołać zamieszki i z nich sło- 
rzystać. 

Stronnictwa antidreyfusowskie, a przede- 
wszystkiem antisemici, głosować będą na Meli- 
ne'a. 

Paryż 18 lutego. Do pałacu Elizejskiego 
nadchodzą bezustannie telegramy kondolencyj- 
ne. Między innymi nadesłałi także depesze car, 
we własnem imieniu i imieniu carowej, cesarz 
niemiecki, król Humbert, królowa Wiktorja, 
królowa holenderska, król belgijski, portugalski, 
grecki, serbski, sjamski, dalej prezydent szwaj- 
carskiej rady związkowej, wicekról Egiptu itd. 

Waszyngton 18 lutego. Prezydent Mac Kin- 
ley polecili amerykańskiemu ambasadorowi w 
Paryżu, aby wypowiedział rodzinie prezydenta 
Faure'a gorący współudział w boleści, jaka do- 
tknęła siostrzaną republikę. 

Londyn 18 lutego. W izbie wyższej oświad- 
czył Salisbury, że zabiera glos, by dać wyraz 
glębokiego współczucia wielkiej sąsiedniej Fran- 
cji, z powodu strasznego ciosu, jaki na nią 
spadł. 

Faure byl szczególnie uzdolniony do zaj- 
mywania tak wysokiego stanowiska i że trudno 
go będzie zastąpić, gdyż zarówno w wewnętrz- 
nych, jak i zewnętrznych stosunkach Europy 
istnieją obecnie poważne trudności, które po- 
trzeba załatwić ze wspólłudziałem Francji. 

Kimberley oświadczył, że tak on, jak i je- 
go przyjaciele przyłączają się do słów współ- 
czucia wypowiedzianych przez Salisbury'ego. 
Książę Walji byl obecny na tem posiedzeniu. 

Na posiedzeniu izby niższej dał w mowie 
swej kanclerz skarbu Balfour wyrazy wspól- 
czucia Anglji, z powodu wielkiej straty, jaką 
sąsiednie państwo przez niespodziewaną i nagłą 
śmierć najwyższego swego urzędnika poniosło. 

Paryż 18 lutego. Quesnay de Beaurepaire 
ogłasza w Echo de Paris gwaltowny artykuł 
przeciw Loubet'owi, w którym przypomina, ja- 
ką to rolę odegrał Loubet w sprawie panam- 
skiej 1892 r. Wówczas Beaurepaire był jene- 
ralnym prokuratorem, a Loubet prezydentem 
ministrów. Beaurepaire twierdzi w artykule tym, 
iż Loubet z umysłu starał się przeszkodzić are- 
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sztowaniu Jakóba Heinacha, i zapytuje: „Csyż 
taki czlowiek godnym jest być prezydentem ?* 

Paryż 18 lutego. JLurnal donosi, że o g. 
2 nad ranem zdecydował się wreszcie Móline 
przyjąć kandydaturę. W pierwszym wyborze 
będą współzawodniczyć . sobą 2 główni kan- 
dydaci t. j. Móline i Loubet. 

Fiyaro twierdzi, iż Freycinet także będzie 
kandydował. 

Paryż 18 lutego. Dzienniki nacjonalistyczne 
atakują gwałtownie Loubeta, nazywając kandy- 
daturę jego, kandydaturą panamistów i drey- 
fusistów. Te same dzienniki przypominają spra- 
wę Artona, którego aresztowaniu miał prze- 
szkodzić Loubet. 

Dzienniki radykalne nazywają kandydaturę 
Mólinea klerykalno-reakcyjną. 

Jaures powiedział w artykule umieszczo- 
nym w Petite Republigue, że właściwie żaden 
z burzuazyjnych republikanów nie zasługuje na 
godność prezydenta. Jaures przypomina, że Mé- 
line przez 2 lata żadnego kroku nie uczynił, 
aby Artona aresztować, podczas gdy Bourgeois 
zrobil to w ciągu 2 tygodni. 

Radykaliści i socjaliści przemawiają za kan- 
dydaturą Loubet'a; umiarkowani i konserwaty- 
ści za wyborem Mólina'a, po którym spodzie- 
wają się, iż przyczyni się do uspokojenia kraju. 

Paryż 18 stycznia. Cała uwaga publiczna 
zaabsorbowana jest zarządzonym na dziś polu- 
dnie wyboreiu: prezydenta. Ministerstwo, które 
w myśl art. 7 konstytucji z 25 lutego 1875 w 
razie opróżnienia fotelu prezydenta sprawuje 
tymczasuwo władzę naczelną, zarządziło tak 
bezzwłoczny nowy wybór również stosownie do 
wyraźuego brzmienia wspomnianej ustawy. 

Postanawia ona dalej w artykule 2, że 
prezydenta republiki wybiera większością głosów 
kongres czyli zgromadzenie narodowe, które 
tworzą obie izby połączone: senat i izba depu- 
towanych. Ponieważ zaś senat. liczyć ma 300 
członków, zaś deputowanych nominalnie jest 
584, więc gdyby nikogo nie zabrakło przy wy- 
borze prezydenta Francji byłoby w grze 884 
glosów, czyli że zwycięski kandydat musi otrzy- 
mać około 443 glosów. 

Kongres odbywa się w sali teatralnej da- 
wnego pałacu królewskiego w Wersalu. W par- 
terze gromadzą się czlonkowie kongresu, tj. se- 
natorowie i deputowani, loże i trybuny zajmuje 
zwyczajnie doborowa publiczność, jawią się za- 
zwyczaj wszyscy ambasadorowie państw obcych, 
a prezydent senatu, który jest zarazem prezy- 
dentem kongresu. po zagajeniu zarządza gloso- 
wanie. Tym razem rola ta przypadła Loube- 
towi, który sam jest jednym z najpoważniej- 
szych kandydatów na godność prezydenta. 

Co do formalnej strony rzecz się tak od- 
bywa: Na trybunie prezydenta stawiają wielką 
urnę, puczem losuje się od której litery ma się 
zacząć glosowanie. Zarówno po śmierci Carnota, 
jak po ustąpieniu Casimir-Periera los padł na 
literę „L.* Wywoływani imiennie członkowie 
kongresu wrzucają do urny swe karty w za- 
miniętych kopertach. Wchodzą oni po schod- 
kach na trybunę z jednej strony, a schodzą 
z drugiej. 3 

Ta czym ość trwa zwyczajnie  półtrzeciej 
godziny, a ponieważ potem skrutynium ewen- 
tualnie ponowne głosowanie, w razie rozstrze- 
lenia się głosów, zajmują też nie mało czasu, 
więc kongres trwa bardzo dlugo. Przy wyborze 
Póriera skończył się stosunkowo rychło bo o 
godzinie 5, przy wyborze Faura dopiero pół 
do 8 wieczorem. Zdaje się, że i tym razem 
nie prędzej można oczekiwać rezultatu. 

Paryż 18 lutego. „Liga patrjotów* wysto- 
sowała odezwę do swoich zwolenników, aby 
dziś przed południem stawili się na dworcu ly- 
ońskim, na który przybędzie Deroulede z Nizzy. 
Liga ta zamierza urządzić demonstracje uliczne 
na rzecz kandydatury Melina. Policja jednak 
zarządziła najsurowsze środki ostrożności, aby 
do zaburzeń nie dopuścić. Grnpa studentów, 
należących do stowarzyszeń katolickich, urzą- 
dziła dziś demonstrację przeciw Loubetowi. 

Wersal 18 lutego. Przez cały ranek czy- 
niono gorączkowo przygotowania, niezbędne do 
zapowiedzianego na dziś wyboru prezydenta. 

Miasto cale jest spokojne i wcale nie wi- 
dać w niem żywego ruchu, oprócz tego, że 


przybyli doń posłowie i senatorowie, oraz 
dziennikarze. 
Rząd poczynił wszelkie zarządzenia, aby 


utrzymać spokój. Załogę wzmocniono strażą po- 
licyjną sprowadzoną z Paryża. 


„Dziennika Pelskiaqa”. 


Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt 18 lutego. Stronnictwo libe- 
ralne izby deputowanych odbyło wczoraj po- 
siedzenie. Br. Banffy wygłosił przyjętą huczny- 
mi oklaskami mowę, w której dal pogląd na 
przebieg rokowań kompromisowych. 

Na te argumenta odpowiedział rząd, że 
chociaż mniejszość nie ma bynajmniej prawa 
stawiać podobnych, jak powyższy, warunków 
gabinetowi, posiadająceinu zaufanie większości, 
i chociaż w konsekwencji należałoby nadal 


prowadzić walkę przeciw obstrukcji, którą kraj 
potępia, — to przecież zdecydował się do ustą- 
pienia, 


alcowiem wedle jego przekonania wi- 
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docznie sprawy osobiste są przeszkodą dla osią- 
gnięcia pokoju. W tym duchu złożył mowca 
(br. Banffy) sprawozdanie monarsze na przed- 
wczorajszej audjencji, a dzisiaj w formie urzę- 
dowej wniesie prośbę o dymisję. Niezawodnie 
korona, ożywiona uczuciami konstytucyjnemi, 
znajdzie w swojej mądrości wyjscie z obe- 
cnego trudnego położenia i postara się to, 
shy życie konstytucyjne i pariamentarne nie 
zostało na szwank narażone. 

Kończąc — powiedział, że „nie żegna się 
bynajmniej ze stronnictwem, gdyż i nadal nale- 
żeć będzie do jego organizacji*. 

Mowę Banffy'ego przerywano wielokrotnie 
hucznymi oklaskami, a przedewszystkiem ośla- 
skiwano ustęp końcowy. 

Kilku mowców wypowiedziało najgłębsze 
ubolewanie z powodu ustąpienia gabinetu i za- 
pewniało br. Banffy'ego, że stronnictwo liberal- 
ne i kraj zachowają go zawsze w wdzięcznej 
pamięci. 

Budapeszt 18 lutego. Wczorajsze posie- 
dzenie sejmu węg. zamknięto po trzech imien- 
nych głosowaniach. Następne odbęd'ie się dziś. 

Wiedeń 18 lutego. O chwilowem położeniu 
w Budapeszcie donoszą stamiąd do tutejszych 
dzienników porannych, że wedle ogólaego zda- 
nia, a także kół liberalnych, br. Fejervary o- 
trzyma misję utworzenia nowego ga- 
binetu. Być jednak może, że nie otrzyma jej 
bezpośrednie po wniesieniu dymisji przez br. 
Banffy'ego i że nastanie krótki okres przejścio- 
wy, w którym br. Fejervary będzie prowadził 
dalej rokowania kompromisowe. 

Wedle dzienników opozycyjnych, opozycja 
zajmie wobec nowego stanu rzeczy wyczekujące 
stanowisko. 

Gdyby utworzenie gabinetu pod egidą Fe- 
jeryary'ego nie mogla przyjsć do skutku, w ta- 
kim razie ma być Koloman Szell zawezwany 
do utworzenia nowego rządu Opozycja upiera 
się ciągle przy tem, aby nie dopuścić do roz- 
szerzenia władzy dyskrecjonalnej prezydenta izbr. 

Budapeszt 18 lutego. Dzisiejsze posiedzenie 
sejm! węgierskiego rozpoczęło się wśród ogre- 
mnego zainteresowania. Galerje były przepelnio- 
ne, a niemal wszyscy posłowie stawili się, 

Obrady otworzył prezydent z wieku Mada- 
ras, poczem przyjęto bez dyskusji weryfikację 
protokołu z ostatniego posiedzenia. Prezydent 
poświęcił następnie gorącz wspomnienia po- 
śmiertne zmarłemu prezydentowi Faurowi i u- 
dzielil głosu prezydentowi ministrów br Banffy'e- 
mu, który wśród ogólnego naprężenia uwagi 
przemówił w sposób następujący : 

„Wysoką izbo! Rząd zdecydował slę zgło- 
sić swą dymisję, sądzę, że jego królewska mość 
przyjmie tę dymisją jeszcze w ciągu dzisiejszego 
dnia. Proszę więc izbę, aby aż do decyzji kró- 
lewskiej zawiesiła swe posiedzenia*. 

Geyza Polonyi woła: Niech żyje kon- 
stytucja! 

Prez. Madaras oświadczył, że izba przyj- 
muje do wiadomości dymisję ministerstwa i 
zamknął posiedzenie. 

Członkowie partji liberalnej po posiedzeniu 
urządzali wielką owację br. Banffy'mu. 


Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 18 lutego. Komisja senatu dla usta- 
wy rewizyjnej, wybrała przewodniczącym swym 
Guerina. 

Ś'uby cywilne. 

Wiedeń 18 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu rady miejskiej radny Bruner uczynił 
wniosek, aby rada miejska udała się do obu 
izb rady państwa i do rządu, z prośbą o za- 
prowadzenie ślubów cywilnych. 


Uproszczenie korespondencji władz. 

Wiedeń 18 lutego. Hr. Thun, jako kiero- 
wnik ministerstwa spraw wewnętrznych, wydał 
okólnik do organów podwladnyc, z poleceniem 
uproszczenia korespondencji władz politvcznych 
między sobą i w stosunku do innych władz cy- 
wilnych. Mianowicie: odpaść mają w przyszło- 
ści wszelkie niepotrzebne tytulatury jak „świa- 
tny,* „prześwietny,* „wysoki* tudzież wszelkie 
podobne dodatki stylistyczne. Tak samo na 
adresach tytuły mają być wypisywane zwięźle 
i bez dodatków niepotrzebnych. Tak naprzy- 
kład adres ma brzmieć; „do pana c. k. namie- 
stnika;* „do pana e. k. ministra" itd. Podobne 
rozporządzenie wydały także inne ministerstwa. 


Ż parlamentu niemieckiego. 

Berlin 18 lutego. Parlament niemiecki ob- 
radował wczeraj dalej nad interpelacją posła 
Johannsena w sprawie wydalania z Prus duń- 
skich poddanych. Kilku mowców krytykowało 
surowo politykę wydaleń, nazywając ją niespra- 
wiedliwą i niegodną wielkiego narodn. Posel 
Liebknecht powiedział, że w ostatnich 35 latach 
rząd zgoła nic nie uczynił w interesie złago- 
dzenia istniejących przeciwieństw. Posel Leve- 
tzow (konserwatywny), stając w obronie rządu, 
twierdził, że chodzi tu tylko o wydalania cu- 
dzoziemeów. Aby przeszkodzić niesłychanym a- 
gitacjom potrzebne są odpowiednie zarządzenia“. 
Na tem przerwano obrady; dalszy ciąg dzisiaj. 

Rosja a Finlandja. 

Petersburg 18 lutego. Prawił, Wiesinik 
ogłasza manifest carski w sprawie ustawodaw- 
stwa Finlandji. Car posłanawia, iż odtąd każdy 
projekt ustawy po zaopinjowaniu go przez fin- 
jeneral-gubernatora, oraz sekreta- 
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rza stanu i senat finlandzki, ma być przedło- 
żony ros. radzie państwa. Ta zbada go wspól- 
nie z flulandzkim jeneral gubernatorem, z fin- 
landzkim sekretarzem stanu i członkami senatu 
finlandzkiego, których mianuje car. 


Petersburg 18 lutego. Petersburskija Wie- 
domosti, organ ks. Uchtomskiego, otrzymały trzecie 
ostrzeżenie. Równocześnie zawieszono wydawnictwo 
na jeden miesiąc. 

Wiedeń 18 lutego. Minister wyznań i oświaty 
postanowił zwołać do Wiednia konferencję 
wszystkich krajowych inspektorów szkolnych 
z całej Austrji. 

Konferencja odbędzie się w dniach 
27i 28 marca b. r, a przedmiotem 
obrad ma być kilka referatów tyczą- 
cych się stanu i ewentualnej potrze- 
by reformy szkół średnich. 

Wiedeń 18 lutego. Do tutejszych dzienników 
donoszą z Pragi: Rektorowie niem. uniwersy- 
tetu i niem. politechniki udali się wczoraj do 
dyrektora kasy oszczędności, aby mu podzięko- 
wać za użyczenie Grand-hotelu na cele niemiec- 
kiej młodzieży akademickiej. 

Wiedeń 18 lutego. Parlamentarna 
komisja Koła polskiego ukończyła swoje 
obrady, a posłowie wyjechali z Wiednia, uda- 
jąc się na obrady sejmowe we Lwowie. 

Berlin 18 lutego. Berliner Tageblatt donosi, 
iż dwór w Dessau otrzymuje ustawicznie roz- 
maite listy anonimowe, zbezczeszczające roz- 
maitych członków dworu, a podobne do tych, 
które swego czasu otrzymywał dwór berliński, 
a o których autorstwo podejrzywano marszałka 
dworu Kotzego, jak się okazalo, zupełnie nie- 
słusznie. 

Turyn 18 lutego. Rząd włoski polecił ks. 
Orleańskiemu, bawiącemu w S. Remo, opuścić 
granice Włoch. 

Wiedeń 18 lutego. Dziś w nocy w t. zw. 
Rathanskeller przyszło znowu do bójki między 30 
studentami narodowcami a 12 członkami katolickie- 
go klubu studenckiego „Norica“. W bójkę  wmię- 
szala się też publiczność, znajdująca się w restau- 
racji. Wreszcie wkroczyła policja i aresztowała trzech 
awanturników, którzy zostali też w drodze policyjnej 
ukarani. 

Wiedsń 18 lutego. Arcyksiężna Marja Imma- 
culata zmarła dziś o godzinie 9'/+ rano. 

Wiedeń 18 lutego. Były minister dr. Rittner 
wyjechał wczoraj wieczorem do Mentony. 

Wiedeń 18 lutego. Cesarz udal się dziś przed- 
południem do pałacu arcyks. Marji Immaculaty i zło- 
żył kondolencję arcyks. Leopoldowi Salvatorowi i 
całej rodzinie zmarłej. 

Budapeszt 18 lutego. Wskutek polemiki dzien- 
nikarskiej odbył się wczoraj pojedynek na pistolety 
pomiędzy redaktorem Budapesti Hirlap, p. Ca- 
sjthay'em i redaktorem dziennika gyetertes p. 
Dienesem. Pierwszy otrzymał ciężką ranę w pra- 
pierś. 

Medjolan 18 lutego. Zwolennicy ks. Orleań- 
skiego w liczbie około 200 urządzili mu wczo- 
raj w S. Remo owację, wołając niech żyje król. 

Lusslnpiccolo 18 lutego. Arcyksiąże Franci- 
szek Ferdynand przybył tu na inspekcję eskadry. 

Turyn 18 lutego. Książę i księżna  orleańscy 
przybyli tu dzisiaj z San Remo. 

Alrolo 18 lutego. Znów usunęła się tu część 
góry, Mieszkańcy są w atrasznej obawie. 


Telepramy gieldowe i targowe. 


Wiedeń 18 lutego. 
Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
gieldy wieczornej aotowano: Kredyty 368:50, Weg. 
Kredyty 397—, Anglobanki 157—,  Wiedeńzk 
„Bankyerein* 279'50, Unjony 320 50, Laenderba: « 
24575, Sztąchany 361 60, Lombardy 57—. £lb:- 
tahle 25625, Kole; północne zachodnia 244 —, 
Tytumowe 132—, Rima 32125, Alpiny 23850, 
Renta majowa 10145, Węg. renta koronowa 
97:90, Losr tweckie 6010. Marki nieisoe 
5897, Ruble 127:25 Tendencja mocniejsza. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 18 lutego 1899 r. 

HOTEL EUROPEJSKI. M.G. Haszlakiewicz z Dublan. 
J. Krzyżanowski z Hulcza. J. Skólimowski z Denisowa. T. 
Łaszcz z Gorlic. J. Kraink z Berlina. B. Żarski ze Stryja. 
S. Dankner z Czerniowiec. J. Winkler z Wiednia. J. Szi- 
lasi z Pesztu. A. Prock z Lincu. K. Przesmycki z Krako- 
wa. J. Zimerman z Hurnburga. A. br. Horoch z Gumnisk. 
J. Friedmann z Wrocławia. 


Jako dobrą i pewną lokację 
polecamy : 1 1-7 
4° listy hipoteczne korenowe 
4'/,*/, listy hipoteczne 
5e/,  ilsty hipoteczne premiowane 
49), listy Tow. kredyt. ziemskioge 
4:/,*/, listy Banku krajowego 
4/,  llaty Bankn krajowego 
obligacje komunałse Banku krajowogo 
4, pożyczkę krajową 
49/5 gal. obligacje propinncyjne 
| wszelk.e renty państwowe. 
Papiery te oprzedajemy | knpujemy po najdokadsiejszym 
ursie dzieanym. 


KANTOR WYMIANY 


z. k. uprz. gallo. akcyjaego Banku bipotecznego. 


wg 


Do dzisiejszego numeru dodajemy dla wszy- 
stkich prenumeratorów „Dziennika“ 15 arkusz 
powieści p. t. „Te, która kochać umieją”. 


ME Dla dostawy TM 


Całych urządzeń, tudzież pojedynczych maszyn i aparatów dla 


Gorzelń spirytusu 
Rafineryj i Browarów 


Jako to parników, kadzi zaciernycb, rozmaitych pomp, apa- 
ratów do zacierania, destylowznia i rektyfikowania, miechów 


gorzelnianych każdej wielkości, 


dalej panwi browarnych 


z miedzi lub żelaza, kadzi do brzeczki i chlodników, machin 
i kotłów parowych, jakoteż wszelkich robót z miedzi i Żelaza, 


J O H. 


poleca się 144 1—11 


7444 11 Anria saan nn ah i 


manh iae ha amma mo Mala mom a wwie ARA 


pa- Wkiadki oszczędności 


i oprocentownje po 


4 od sta rocznie. 


Do 2000 koron wypłaca się bez wypo- 
wiedzenia. 141 1—5 


Messendorfska fabryka wyrobów metalowych i maszyn 


w Messendorfe koło Frendenthaln (Szląsk austr.) 


Specjalne oferty na łaskawe zażądanie darmo i opłatnie. 


C. k. Nadworsego dostawoy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych. 
pienigazyi SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 8. 
_ „Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt, Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kan- 
czyńskiego i Oberskiego, H. Grunspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


Składy wędlin KAROLA PRZYBYLSKIEGO. 


znajdują się przy ulicach : 


Teatralnej 19 
Halickiej 13 
Gredęckie] (pracowmin|! 44 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą «a 
zaliczką pocztową. 68 
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4 DZIENNIK POLSKI : dnia 19 Luiego 1899 r 
Powietrze lasów igłastych w pokoju Prócz milego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane Y W 
otrzymuje się przez rozpylanie wlasności hygieniczne. JAN JHNATO ICZ 
| AD LIDE À GOSNOWĘĘ Oczyszczaiodświeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. LWÓW: sklepy własne al. Kopernika |. 3, ul. Halicka |. 11. KRAKÓW: Sukien- 
1 "UP y Flakon 80 rt. reznvlacze ad 24 ct da R zlr. misa | 20. CZERNIOWCE: Rynek |. 2%. PRZEMYSŁ: Franciszkańska |. 24. 


OROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia ozmraita 
po 17, centa © 


PErRIG 


prania dobrze rentująca się do sprze- 
dauia. Adres poda binro Plohna. 74 


No clelka poszukuje dużego pokoju, 
wolałaby z utrzymaniem. Zgłoszeni: : 
Nauczycielka administracja „Dziennika 
Polskiego“. 75 


Teny nrzędnik poszukuje za miernym 
wynagrodzeniem zajęcia popołudnio- 
wego od 3 do 7 wieczorem, lub admi- 
nistrację kamienicy. Łaskawe zgłoszenia : 
„Rpd* Lwów, gł. poczta restante. 


posnkne posady w domu inteligentnem 
do towarzystwa starszej osoby albo 
zaopiekować się dziećmi, Władam biegle 
językiem polskim, niemieckim i francu- 
skim posiadam chlubne świadectwa. — 
Adres u p. Antoniny Mayer w Droho- 
byczu. T2 


fistrzegamy, że żadnych weksli nie pod- 
pisywaliśmy i płacić nie będziemy. 
Władysław, Marja i Aleksander Boguccy 
80 


EE c 
fe.» z dwudziestoletną praktyką w 

wzorowem gospodarstwie z dobrem 
poleceniem poszukuje posady. Wiadomość: 
Karol Malinowski, Bursztyn. 16 


W randlu kolonialnym Jana Dymnickiego 
w Jaśle znajdzie umieszczenie pra- 
ktykant i młody Kkantorzysta korespon- 
4dujący po polsku i niem ecku 78 


goy nrzędnik manipulaoyjny “raz pra- 
ktykant biurowy z wyrobionem pi- 
smem znajdzie stałe zajęcie w fabryce 
Braci Wczelak we Lwowie. T7 


[aeazaa WOLNE | ró) 
(l ct, od wyraza. 


d i marca są 3 pokoje frontowe ume- 
błowane, lub bez mebli. Gołębia 3 na 
I. piętrze do podnajęcia. 81 


TA do wydzierżawienia sklepy, 
restanracja w hotelu o piędziesięciu 
pokojach. Wiadomość: ulica Kochanow- 
skiego l. 40, piętro II. 


| 


SE kerzenny wraz z trafiką w dobrem 
położeniu jest zaraz do odstąpienia 
z powodu mteresów familijnych. Bliższa 
wiadomość w administracji „Dziennika 
Polskiego" plac Macjacki 1. 6. 73 


I Zgrzeblo zrefornowane 


„Przyjaciel zwierząt" 

jest bez wątpienia 
najlepszem w uży- 
cin, najtaaszem 
zgrzebłem. Naj- 
większe poszano- 
wanie sierści, nie 
ma skaleczenia 
choćby najdelika- 
tniejszej skóry, 
wykluczony nie- 
pokój nawet naj- 
bardziej wrażliwych zwierząt, szybkia 
! gruntowne usunięcie kurzu, brudu 
i włosów. Szczupłe użycie siły. Nie 
ma zatkania zębów. Czyści się sama. 
Cena za sztnkę f zir. Za przysłaniem 
l zł. 20 ct. franco. — Za pobraniem 

1 złr. 40 ct. 


M. Feith w Wiedniu, 


li. Taborstrasse 11/B. i 
eee MaM 
TEER Sehran mari z; KE 
Ix0t*4WIiGa. 
Liciment. Gapsici comp. 
ų aptaki Riohtera w Pradze, 
uznane jako zaakemito rata jag 


nAacieracle; po cenie 40 kr., 70 
ù. do nabycia we werystkich 


najtetack. Tego 
pon szechnie ulabienego środka 
domowego 


naieły zawsze żądać tylko w butel- 
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marcą „Kotwicą“ s apteki Richtera 
i z praezormością uznawać 
tylko bntełki z tą marką 
‘azt wyrób oryginalny. 

A;'»%a Richtera pod złotym 
lwem w Pradze. fS 


ar i — 
"PKHTĄSTĘUKTYZĘ TaKwazE 


= TY ERO 


W RESTAURAOJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


uliaa Trybunalsk= |. 12, dom własny, 


móżna doataó oodziennie o gedzinio 8. rano 
gorące óÓniadanie "TRE 
CENNIK: 


Pleozeń wioprzowa z kapustą 15 ot. 
Slokane płuoka 12 , 
Flaozki : wa £ 12,3 
Nóżka ołaląca z ohrzunom 10 „ | 
Klełhaska z chrznnem . Bin 
Kawier . : 15 nı 
Nbiad w abonamonala . 40 


Wazelkia napitki w najlopszych gatunkach 
ao oanaoh najumiarkowańszych; dla pesmoóci, 
łe peohodzą z inojej roatauraoji, dają odhloroom 
zaaozk!. Najlepaza WINA pe oonnoh sajtańszych, 
pooząwozy od 40 at. Iltr. 

2 wyszklem poważaniem 


Naftuła Toepfer. 


Najlepsze ręczne harmoniki (akordowe) 
10 klawiszów, 2 rejestra, 20 basy, 20 
głosów podwójnych, 2 trzymadła, 2 po- 
dwójne miechy z ochraniaczami stalowy- 
mi opatrzone. Otwarta, obłożona niklo- 
F wemi sztabkami klawi:tura. 
Silny, szeroki, zachwycający strój, 35 ctm. 
wielki, przej yszny instrument, pod gwa- 
rancją bez błędu. Dwuchórowa silna 
muzyka organowa o łatwem graniu. 
Cena wraz ze szkołą 4 zł. 50 ct., 
dalej polecam 
Koncertowy Piston-Acordeon 
wzbndza wszędzie wielkie za- 
jęcie z powodu silnej sonstruk- 
cji, bardzo solidnego wykona- 
nia i tamiej ceny. Bez znajo- 
mości nut może każdy wygry- 
wać na nim najpiękniejsze 
tańce, rnarsze, pieśni i t. d. 
Ten instrument ma 28 głosów 
z cudownem towarzyszeniem 
basów. Wiele uznań. Jedna 
'5 |sztuka kosztuje tylko 
s* 3 '2 zł. 50 et. 
(Opakowanie, i; szkoła za darmo). 
Koncertowa harmonika ustna 


z 4 akordami, płyta mosiężną, nastrojem 

organowym, pokrywami niklowemi, drze- 

wo palisandrowe z yryfami, a w każdym 

akordzie 16 tonów w eleganckiem pu- 
delku. Cena 2 zł. 


3 x 
an 
z z 


Modjolańska harmonika z dzwank 

nastrój niebiański 18 ctm. długa, 24 to- 

ny w każdym akordzie. — Cena 1 zł. 

50 et. Roz:yłka za pobraniem. Mu- 

strowamy ceanik instrumentów muzy- 
cznych bezpłatnie. 


NRundba lxin. 


Skład fabryczny Instrumeatów muzycza 
Wledeń IX., Berggasse 6. 


HANDEL 


PŁÓGIEŃ i BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 10 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 8. 

Koszule z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2ʻ75 i 3. 

Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 2:50 i 275. 

Koszula nocne po zł. 1:55 i 1:90; 
ozdobione na wzór nkraińskich po 
zł. 2:30, 2'50 i 2:95. 

Koszule dla ohłopaków po zł. 1:40 
i 1:50. 

Pełksszuiki z kołnierzykami 
bez kołnieczy 85 ct. 


KALESONY 
po ct.90,zł. 1-05, 1:15, 1:45, 1:65, 1:80. 
Kalesony dla ohłopaków po 85, 95 ct. 
i zł, 1:10 
Koiulsrze tuzin po zł, 2:40 i 2:80. 
Manklety tuzin po zł. 4 i 480. 
thuetk! płócienne, tuztn zł. 2:50. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pan, pinów i dzieci. 


KRAWATY 


w aajwiększym wyborze. 
Oryginalne prof. dra Jigera wyrohy 
pe oemach fabrycznynh z na sdache 
tnie szej wełny, zatacane dla osób wątłe- 
go zdrowia, łatw ' się przeziębiających. 


50 ct., 


HK 08Zui6 

Kaftanik! | gF 
Kalesony | majtki EB 
Skarpetki i pońoc: nohy ai 
Ogrzewacze na żołądek E.B 
KAMASZO RẸ 


Kamizelki męskie włóczkowe z ręka- 
wami po zł. 5, 6i 7. 
Zamówienia z prowincji wykonują 
su; najstaranniej. 
Na żądanie szczegółowe noakiki. 


16 | | 


Do raojona'nego pielęgnowania ust | zębów : 


UGALYPTUŚ ESENCJA DO UST 


Aatro-węgiorskia patont. -- Mention henerablo w Paryżu 1878. 
Dra Fabera szczot. do zęb. w 3 gat. Tamże jest też do nabycia: ©. k. uprz. apecyficzne mydło do ust Dra C. M. Fabera. 


Bardzo silnie przeciwgnil., niezawodny przeciw niemiłej woni 
z ust przybocznego dentystę 8. p. 
przez Dr. L. M. Fabera, Cesarza Maksymiljana L itd. 
Główna rezsyłka: w Wiedniu, i, Bauernmarkt Nr. 3. | 
Składy we wszyst. aptekach, droguerjach i perfumerjach. 


Leśnictwo Zassów (eop. Zassiw, stacja kolei i telograf Gzarna) 


wysyła za zaliczką niżej podane nasiona leśne. 


Nazwa 


Jodła Pinus abies 
Limba P. cembra 
Sosna posp. P. silvestris 
s czarna P. austriaca 
„ ameryk. P. strobus 
Modrzew P. larix 
Świerk. P. picea 
Akacja Robina ps. 
Buk Fagus silo . 
Brzoza Betula alba 
Dąb Quercus pedunc . 
Głóg Cratagus mon 


Siła | Za 1 funt Riżna Zbiór Za 1 fnnt 
kiełk [zr ct. złr | ct. 
40/5 | m 20 Grab Carpinus bet. ź — , 20 
— 30 Iglierna Gleditschia — 25 
750/, 1 80 Jasion Fraxinus excel. : - 15 
80% 1 20 Jawor Acer pseudopl. : — 25 
(CUM 3 20 Klon „  platanoid. - -— 25 
45° 1 — Olcha czarna Alnusglut. - — 35 
80% | — 60 „ biała Al. incana 1 — 
— | 80 Orzech czarny Juglans nigra = 25 
— | 25 Wiąz Ulmus camp . ; = 80 
- 25 Zarnowiec Spartinus . ; . — 8 

6 Ziarnówki jabłek ; 1 

cp gruszek 1 


Canniki Sadzonek leśnych, Drzew parkowych, Krzewów ozdobnych i Roślin pnących przesyła darmo 


i opłatnie Zarząd leśny Zassów pod Czarną. 


Zmiana lokalu. 


Skład Płócien Korczyństich 5 


Towarzystwa krajowego dla handlu b 
i przemysłu we Lwowie. 

Z dniem 1. marca zostanie prze- 

niesiony z ulicy Akademickiej na 


139 ulicę Halicką 1. 16. 1—11 


Dom z ogrodem 


300 sążni wynoszącym (niemal w śród- 
mieściu) bardzo korzystnie do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w kancełarji adwo- 
katów Liałewinzów, Lwów, ul. Wałowa 23. 
Bernardyński 3. 151 i - 10 


BREE. RANG". 


mm CEA 


PASTYLKI VIGN=RTAT" | 
Przygotowane ze soli naturalnej 
wytworzonej z wód Vichy 

| Sprzedają sie w pudełłuwu 
a Metalowych opatrzonych piecze ng. | 


v 


Mace wylworzone ze soli 
naturalnych z wód VICHY 
Do przygotowania gazowe; 

i mineralnej sztucznej wody Vichy. 


40 ct. 


wraz z przesyłką pocztową 
kosztuje 


Senzacyjna powieść 


Strasna Kobieta 


(przekład z angielskiego). 
Naieżytość przekazem lub markami po- 
cztowemi należy przesyłać do Admini- 
stracji „„Smigusat, Lwów, ulica 

Łyczakowska l. 27. 


pamm 101, ZAM. ey 


Karty pocztowe 
D g = 
z widokami 
z całego świata, najlepszej jakości w 10 
kolorach artystycznie wykonane, 
100 sztuk franco za przysłaniem 3 złr. 


10 sztuk na próbę franco 30 oantów 
w markach ilstowych. 


Emil Storch, w Wiedniu, 


205 Vi., Marlahliferstrasse 37. 1—3 


PR o mn 
Wspaniale ilustrowane 


przez 


znakomitych artystów - malarzy 


pismo humorystyczne 


„SMIGUS” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięcznie 1 i 15. 

„Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się humoreski, wiersze, 
monologi, dowolpy, trawestacje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepianowe znanych kompozytorów pol- 
skich I zagranicznych. 

Kto więc zaprenumeruje „Śmiyusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
album 

„Ślnigus” jest najtańszem pisinem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł, na prowinej 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zl, na prowincji 2:40, rocznie 
we Lwowie 4 zł, na prowincji 4:80. 

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Łyczakowska 27. 


Do robót pileczkowych 


Drzewo jaworowe, gruszkowe, 
orzechowe, hebanowe, sreb*na 
olsza, 

Oprawy do piłeczek drewniane 
i stalowe. 

Piłaczki włoskowe angielskie, 

Wzory włoskie do wyrzynania, 

Kompletne kasety i kartony 
z przyrządami do wyrzynania, 

Kasety z narzędziami stolar- 


skiemi 
Aparata dò wypalania rysunków 
na drzewie, 166 1--8 


Styfty platynowa 
Wyroby z drzewa do wypalania 
polecają w wielkim wyborze i po 
cenach bardzo przystępnych 


J. FRIEDRIGH i A. BEAGOGK 


Lwów, ulica Hetmańska l. 4. 
(obok cukierni Wgo Grossa). 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


G 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. 
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Ciągnienie 
nieod woła. nie 


18 marca 1899 


1. Główna wygrana 100000 koron wartości 
2. Główna wygrana 25.000 , X 


3. Główna wygrana 10.000 , 
z odtrąceniem 20'/, 


Losy wiedeńskie po 50 ceniów polecają: Kitz & Stoff, M. Jonasz, 
M. Klarfeld, Gustaw Max, Kormann & Feigenmann, Samuly & Landau, Aug. 
138 1—? 


Schałienberg i Syn, Sokal & Lilien. 


DF- Rozsyłka sukna tylko dla prywatnych. 


Kupon, 3.10 m. długi, wystarczający na 1 męzki garnitur, kosztuje tyłko zł. 2.80 
z dobrej prawdziwej wełny owczej, zł. 3.10 z dobrej prawdziwej wełny owczej, 
zł. 4.80 z dobrej prawdziwej wełny owczej, zł. 750 z doskonałej prawdziwej wełny 
owczej, zł. 8.50 z doskonałej prawdziwej wełny owczej, zł. 10.50 z najlepszej praw- 
dziwej wełny owczej, zł. 12.40 z angielskiej wełny owczej, zl. 18.95 z kamgarnu, 
Kupon na czarny garnitar suilonowy 10 złr. 
Materje na zarzntki od 3.25 za metr, Loden w pysznych kolorach od 6 zł, za ku- 
pon 995, Peruwieny i Doskiny, Materje na uniformy państwowe i kolejowe i na 
logi sędziowskie; najlepsze Kamgarny i Szewioty, tudzież materje uniformowe dla 
straży skarbowej i żandarmerji itd. itd, wyseła po cenach fabryczn,ch znany jako 
solidny i rzetelny 


skład fabryczay KIESEL-AMHOF w Bernie. 
Próbki gratis i franco. — Dostawa wiernie podług próbek. 
UWAGA! Zwraca się uwagę publiczności na to szczególniej, że materje przy zama- 
wianiu ich wprost taniej znacznie wypadają, niż zamówione u handlarzy. — Flrma 
Klesel Amhef w Bernie rozsyła wszystkie materje po rzeczywistych cenach fabry- 
oznych, bez doliczenia rabatu. 315 1—23 


J. FLORENZ 
c. i k. nadworna fabryka wag 


działają na skóre nadając 
glasyczność piękną piet i 
[| 


3 kaj es 
Nacz NY WYRÓB 
(lob. IB 


W W KCS 
J RA a ask 


Wiedeń. lj, Franz Josefs-Qual 3. 
Dla odsprzedawców wielki rabat. 
Katalogi gratis i franco. 21 


| K. Krzytónowskiego aptekarzy. 


Na słkłażzia ws Lwowie u Piotra Mikolasoha 


L. 1.222/1899 pr. 165 1- 8 


Ogłoszenie konkursu. 


Prezydjum Magistratu król. stol. m. Lwowa rozpisuje konkurs 
na jedną posadę adjunkta technicznego z roczną płacą 1.100 zlr., 
dodatkiem na pomieszkanie 300 złr. rocznie i prawem do dwu pię- 
cioleci po 100 złr. rocznie; ewentualnie na jedną posadę asystenta 
technicznego z roczną płacą 900 złr., dodatkiem na pomieszkanie 
240 zlr. rocznie i prawem do dwu pięcioleci po 50 złr. rocznie. 

Podania należycie ostemplowane z dowodami ukończonych nauk 
technicznych bądź w politechnikach austrjackich, bądź w równorzę- 
dnych zakladach zagranicznych i ze świadectwami z dwóch egzami- 
nów rządowych, tudzież z praktyki dotychczasowej należy wnieść do 
Prezydjum Magistratu najdalej do 4 marca b. r. 

Kandydaci, którzy ukończyli wydział budownictwa lądowego będą 
mi li pierwszeństwo przy nadaniu tych posad. 


Lwów, dnia 3 lutego 1899. 


E. BREDT i Ska 


Fabryka maszyn, kotłów parowych 
knźnia parowa, kotlarnia dla wy- 
robów żelaznych i miedzianych, 
odlewarnia żelaza i metali 
w OTTYNJI 
(między Stanisławowem a Kołomyją) 
Zatrndnia 400 robotalków 
i poleca na madchodzący sezon 
swoją specjalność : 


Kompletne urządzenia gorzelń 
rolniczych, fabryk spirytusu 
i drożdży. 


Rekonstrukcje gorzelń dawniej- 
szych systenóW na najnowsze 


po cenach umiarkowanych. 


ilustracje I kosztorysy darmo 
i opłacone. 
Fabryka nasza urządziła ubiegłego 
roku 1898 następujące korrpletne 
gorzelnie z aparatami kolumno 
A > aids wymi do ciągłego ruchu: 
. Dla Dyrekcji dóbr Andrzeja hr. Potockiego, Kamionka Strumiłowa. 
š „ Florentyny księżnej Czartoryskiej, Nowemiasto, 
Wp. Tadeusza Starzynskiego, Derewnia p. Turynka. 
„ Kozmy Udryckiego, Mosty wielkie. i 
Wpani Stefanji z Lewandowskich Łomnickiej, Leszczków p. Waręż. 
» e ' n Sulimów, p. Waręż. 
Wp. Jana Leszczyńskiego, Borki małe, p. Tłuste. 
» Henryka Głowackiego, Leśniowice p. Białogóra. f f 
„ S. Regenstreifa, fabrykę spirytusu i drożdży w Strupkowie p. Ottynja. 
Nadto dostarczaliśmy w ubiegłym raku 1898 pojedyncze części urządzenia 
gorzelnianego ı wykonaliśmy większe i mniejsze rekonstrukcje gorzelń : 
10. Dla Dyrekcji dóbr Edmunda br. Zichy, Bełezna, st. Mura-Keresztur (Wx: y). 
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em j „,  Juljusza barona Ambrozy, Aranyag, st Temes-Remety (Węgry) 
12. „ Firmy H. Fr. Costiner, Corni, Rumnoja. i 
13. „ Dyrekcji dóbr Ekscellencji hr. Siemieńskiego-Lewickiego, Chorostków. _ 
14. „ Zarządu dóbr Ekscellenci hr. Siemieńskiego-Lewickiego, Zamek p. Magierów. 
15. „ Wp. Ignacego Wachowicza, Trybuchowce p. Pyszkowce. 
16. „ Zarządu dóbr Józefa hr. Mołodeckiego, Monasterzysku. 
19. „ Firmy Józef Thom i Syn (ze Lwowa) Słoboda. 120 1—7 
i, 5 „ Ph. Si+bermann, Knihynin p. Stanisławów. 

LJ 


19. „ J. Goldfeld, Tyśmienica. . 
W roku 1897 dostarczyliśmy dla c. k. uprzyw galic. akcyjnego Banku hipo- 
tecznego we Lwowie kompletne urządzenie dla wolnego magazynu spirytusowego 


(o trzech rezerwoarach łącznej objętości 12.000 hektol.) w Stanisławowie. 


Kurs jarowoów raz do dwa razy w tygodniu 401 1—? 


zRotterdamu do Nowego Jorku 


Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9. 
Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyrlngergasse 7 A. 


L Kajuta. i Il. Kajuta. 
od 1. Kwietnia do Ji. Pażdz. nk. 290—400) | od 1. Sierpnia do 15. Paździornika nk. 200 
od 1. Listopada do 31. marsn Bt. 230—32. | od 16. Października do 31. Lipoa nk. 180 


*) Stosownie do połażenia | wieikośoi kajuty, eraz szybkości | ologanoji parowoa. 


Kto chce trwałe i 
wytrzymałe garnitury 


kupić po cenie godziwej, niech każe swemu krawcowi przedłożyć sobie karlę pro 
iek firmy | 


Jan Stikaroisky, w Bernie. 


Ściśle solidne prowadzenie tej firmy peręcza obsługą w znpełności zadowalającą. 
Odbiorców nie kaptuje się ani wysokim rabatem, ani innemi przekupstwami. 
Pismo fachowe dla krawców bezpłatnie. 314 1—23 


aa G Z AC WAIĘZDWRANON M | 

„ «Jeżeli kto kaszie w sposób rozpaczay I 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudzl'a » i 
Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLLK GGRAUDEI A 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. Zapalenia 
opłucnego, Chrypki,Zakatarzenia. Irytacyi piersiowej, Astmy, etc. 

Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 

Bardzo użyteczne dla Palących. 

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we 
I, wowie, w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Ruckera, Ehrbara; w Krakowie, w aptek. PP Wiszniewskiego, Redyka 
''Prauczyńskiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej apteve, etc. 
[> a ona > | ŻW 


WINO GHINOWE SERRAVALLO z żelazem 


przez lekarskie powagi, jak radca dworm prof. dr. Brauin, 
radca dworu prof. Drasnben, prof. dr. radca dworu baron veu 
Krafft-Ebing, prof. dr. Mootl, prof. dr. Ritter voń Mosetlo- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Weln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane. 


(Dia osłabionych i rekonwalescentów). 


| i je | r XI. kongres lekarski w Rzymis 1894; LV. 
f dis sre rie: kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 
1894; Włoska wystawa jeneralna w Turynie 1398. 

W i | || tę: Wystawy : Wenecja 1894; Kiel 1894; Amsterdam 
ede LOLE. 1894; Berita 1895; Paryż 1895; Kwehek 1897. 
BĘ” Przeszło 900 świadectw lekarskich. "SBE 
gr Znakomity ten wzmecniający środek, przyjmowany bywa 
a swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. "GUMĘ 309 1—35 
Sprzedaje slę we wszystkich aptekach we fisozkach po ', 
litra po zł. ('20, I t litrze po zł. 2-20. 


Apteka Serravallo, w Tryeście. 
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 
EG Założony w r. 1848. Wg sj Założony w r. (848. Gry 


4%. 


Cena 1 AMnerki ył. 1.40. 


[mex ep ejou op pom zuin y `g 


Od lat 35 w użyciu w masztarniach dworskich, w większych stajnlaok wojsko- 

wych I oywilnych dla wzmoculenia i nabrania sił po wialkiob utrudalonlach, przy 

zochwaoeniach, sztywnieala żył i t. d. uzdalnia konia do majlepszych wy- 

ników trenowania. — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną 
do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach Austro-Węgier. 


Skład główny: FRANC. JAN KWIZDA 


c. | k, austro-węg., król. rumuń. i ks, bułyarsk. dostawca madworny. 
Aptekarz okręgowy w Koraeubnrgu pod Wiedniem. 53 a 1—? 


ristofla & Cie 


C. k. nadworni dostawey 
w Wiedniu I. Opernring 5. 

Pcd gwaranoją grubo posrebrzane nakryola stołowe 
| sprzęty stołowe, kasety wyprawne, serwisy stoto- 
we, herbaolane | kawowe, podatawki 
w wykonaniu pojedynczem aż do najbogatszego. 


Artykuły specjalna dla hote'i. restanracyj I kawiarń, tudzież dla 
ponajonatów, meaaży I t. a. 


Biały meta! główny. Nakład srebra jest stemplowany na każdej 


Ch 


HI 


sztuce, tak jak pełne nazwisko 
| CHRISTOFLE | ul'oozna marka fabryczna. 


Sg Jedyne zastępstwo czystego srebra. "UM 


12 łyżek stołowych. , . 16.50 | 12 łyżeczek do Mokki 6.50 

12 grabków, . . . . 16.50 1 chochla do zupy 5.50 

12 noży . 1800 Z 1 chochla do mleka . 3.25 

” [12 widelców deserow. . 15.— | 1 łyżka do jarzyn . 4,— 
Toya" 12 noży deserowych. . 15.— | 12 podstawek do noży. 8.50 
oonniki bozpłątnia, 12 łyżeczek do kawy 8.50 | 1 widelec do sałat 1.50 


We Lwnwie nahywać można po cenach fabrycznych u Jullana Strzeleckiego. 


BENEDICTINE 


NAJLEPSZY ŻĘ WSZYSTKICH LIKIERÓW. 


Uważać zawsze należy > 
ażeby u spodu każdej flaszki „Z ⁄ > 


znajdowała się czterokątna — => € porta) er 
etykieta z podpisem gene- Z. A > 
ralnego dyrektora jak obok 
Ostrzega slę przed domokrąztwem. 
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 
Brandlera, 
dom komisowy ul. Jagiellońska 1. 15. 


Musiałowicza I Janika, 
ulica 3go Maja 1. 2. 

Alberta Szkowrona. 

Hausera i Bieniecklego, 
cnkiernia, ui. Karola Ludwika |. 11. 


HANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU. 


Przez lekarzy 


108 1—? 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego 


